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UROCZYSTOŚĆ
ZMARTWYCHWSTANIA

PAŃSKIEGO

jQę!A
z I Listu 

św. Pawła Apostoła 
do Koryntian (5,7— 8)

Jeżeli razem z Chrystusem 
(przez chrzest) powstaliście z 
martwych, szukajcie tego, co 
w górze jest, gdzie Chrystus 
zasiada po prawicy Bożej. O 
to, co w górze jest, zabiegaj
cie, nie o to, co jest na ziemi. 
Jesteście bowiem umarłymi 
(dla grzechu i świata), a życie 
wasze ukryte jest z Chrystu
sem w Bogu. Gdy jednak 
Chrystus, życie wasze, ukaże 
się, wtenczas i wy ukażecie 
się z Nim w chwale.

(WANGEUA
według 

św. Marka (16,1— 7)

W owym czasie: Maria
Magdalena i Maria Jakubowa, 
i Salome nakupiły wonności, 
aby pójść i namaścić Jezusa. 
I wczesnym rankiem dnia 
pierwszego po szabacie przy
chodzą do grobu już po 
wschodzie słońca. A mówiły 
między sobą: Kto nam odwali 
kamień od wejścia do gro
bu? Spojrzawszy jednak zo
baczyły, że kamień jest od
walony; ą był on bardzo 
wielki. A wszedłszy do grobu 
zobaczyły młodzieńca siedzą
cego po prawej stronie, odzia
nego w szatę białą, i zdumia
ły się. A on im mówi: Nie lę
kajcie się. Szukacie Jezusa 
Nazareńskiego, ukrzyżowane
go? Powstał z marwych, nie 
ma Go tu; oto miejsce, gdzie 
Go złożono. Ale idźcie, po
wiedzcie uczniom Jego i Pio
trowi: Idzie przed wami do 
Galilei; tam Go zobaczycie, 
jak wam powiedział.

„Alleluja biją dzwony, głosząc w świata 
wszystkie strony, że zmartwychwstał Pan. 
Biją długo i radośnie, że aż w piersiach ser
ce rośnie, triumf prawdzie dan. Alleluja!” 
Te słowa mniej znanej wielkanocnej pieśni, 
niech posłużą za wstęp świątecznej homilii, 
bo wspaniale oddają istotę i atmosferę świę
ta Paschy. Wypowiadają triumf Chrystusa 
i radość wszystkich, dla których Chrystus 
nie jest Osobą obojętną. Szczególnie pod
niosły nastrój ogarnia tych, którzy noszą 
Imię Zbawiciela —  chrześcijan. Ale pod
niosłe nastroje mają to do siebie, że nie 
trwają długo. Nie można na nich budować 
swojej religijności. Trzeba, żeby takie świę
to jak dzisiejsze, budziło obok uczuć rów
nież silną, rozumną wiarę. Trzeba, by 
zmartwychwstanie Chrystusa wryło się 
mocno w nasze serca i umysły.

U znanie nadprzyrodzonego faktu, ZM A R TW Y C H 
W STAN IA CHRYSTUSA, to w edług Apostoła P aw 
ła podstawa w iary chrześcijańskiej. Trzeba było, aby 
Chrystus zm artw ychw stał, bo w  przeciw nym  ra 
zie  próżna byłaby w iara nasza i m izerna p o c ie 
cha z Ewangelii. N iniejsza hom ilia pragnie być 
przyczynkiem  um acniającym  naszą w iarę w  cud 
paschalny.

Przed tygodniem, na zakończenie rozwa
żań wielkopostnych, wsłuchaliśmy się wraz 
z Apostołami w zanotowaną przez św. Mar
ka zapowiedź męki. Pan Jezus mówił: 
„Trzeba, aby Syn Człowieczy wiele cierpiał,

krzyżu i pogrzebem , w ów czas idea, którą głosił 
m iałaby m oże garstkę zw olenników , ale n ie by
łoby dzisiejszego święta. Żaden z reform atorów  
społecznych czy religijnych, naw et w ów czas, gdy 
przew idyw ali sw oją  m ęczeńską śm ierć, n ie o d 
w ażył się zapow iedzieć sw ego zm artw ychw stania. 
Uczynił to tylko Jezus Chrystus i to uczynił aż 
trzykrotnie! W szystkie zapow iedzi męki kończą 
jakże radosne i ekscytujące słowa o  n ow ym  życiu 
Chrystusa, n ie  tylko duchem, ale rów nież w  ciele. 
P ow tórzm y jeszcze raz pełne brzm ienie proroctw  
Chrystusa, zapow iadających  narodziny dzisiejszego 
św ięta: „Trzeba, aby Syn Człow ieczy w iele c ier
piał, został odrzucony przez starszyznę, arcykapła
nów  i nauczycieli Pisma, został zabity i po trzech 
dniach zmartwychwstał”. W dziewiątym  rozdziele 
zapisał św. M arek drugą zapowiedź: „Syn  Czło
w ieczy zostanie w ydany w  ręce ludzi i zabiją Go, 
a trzy dni po swojej śmierci zmartwychwstanie”. 
I p o  raz trzeci, bezpośrednio przed ofiarą krzyżo
wą: „Jezus wziął ze sobą Dwunastu i zaczął im 
m ów ić o  tym, co m iało G o spotkać: Oto idziemy do 
Jerozolim y, a Syn Człow ieczy zostanie wydany ar
cykapłanom  i nauczycielom  Pisma i sk 'żą  G o na 
śmierć i wydadzą poganom. I w yszydzą Go i będą 
pluli na Niego, i ubiczują Go i zabiją, ecz On po 
trzech dniach zmartwychwstanie’’ (10, 33 i 34).

Nie są to wszystkie teksty, • w których 
Chrystus, za swojego życia ziemskiego, mó
wił o swoim zmartwychwstaniu. Przyszłą 
homilię oprzemy o tekst ukazujący przemie
nienie Chrystusa na górze Tabor. Znajduje 
się w nim prośba Pana Jezusa, by świadko
wie cudownego widzenia nie rozpowiadali
o tym, czego byli świadkami, do czasu aż 
Syn Człowieczy zmartwychwstanie. Nacisk 
jaki Zbawiciel kładł na swoje przejście dro
gą Krzyża i śmierci do chwały, absolutna

„ T rzeba , aby zm a rtw ych w sta ł”
został odrzucony przez starszyznę, arcyka
płanów i nauczycieli Pisma. Trzeba, żeby 
został zabity” (8,31). Ten tekst był podstawą 
naszej medytacji. Nie wspominaliśmy wów
czas, że Pan Jezus w kilka dni później jesz
cze dwa razy mówił o oczekujących Go cier
pieniach, gdyż chciał w ten sposób należycie 
przygotować Apostołów do tragedii, której 
będą świadkami —  do śmierci Mesjasza. 
Jest to ofiara konieczna, bo bez niej nie 
byłoby ludzkiego zbawienia. Konieczność 
zbawczej ofiary podkreśli nasz Pan już po 
zmartwychwstaniu, gdy uczniom wędrują
cym do Emaus powie: „Niemądrzy i nies
kłonni uwierzyć w to wszystko, co powie
dzieli prorocy! Czyż Mesjasz nie musiał tego 
wszystkiego wycierpieć i tak wejść do swo
jej chwały?” (Łk 24,25).

Przez sześć tygodni Wielkiego Postu, a 
szczególnie w ostatnim jego okresie, zwa
nym czasem Męki Pańskiej, mieliśmy sporo 
okazji, aby stwierdzić drobiazgowe wprost 
wypełnienie się proroctw mesjańskich i za
powiedzi Chrystusa odnośnie rodzaju cier
pień poprzedzających śmierć na krzyżu. Jeś
li pilnie śledziliśmy na kartach Ewangelii 
narastającą nienawiść przywódców ducho
wych Izraela do Jezusa, to stwierdzić mog
liśmy, że nawet bez ducha proroczego moż
na się było spodziewać, że Chrystusa czeka 
męczeńska śmierć. Apostołowie widzieli gro
żące Mistrzowi niebezpieczeństwo, ale li
czyli, że ich Nauczyciel, dysponując mocą 
Bożą, wyjdzie cało z każdej opresji. To z 
tej racji nie chcieli przyjąć do wiadomości, 
że czeka Go męczeńska śmierć.

Bohaterskich reform atorów , um ęczonych za sw o
je  poglądy, by ło  w  historii tysiące. Pod tym 
w zględem  Jezus Chrystus n ie  był w yjątkiem . G dy
by Jego m isja skończyła się w raz ze śm iercią na

pewność z jaką Jezus mówił o oczekującym 
Go zmartwychwstaniu, zrobiły wrażenie na 
Apostołach dopiero po wypełnieniu się pro
roctw. Wtedy, gdy zrozumieli, że rzeczyś- 
cie trzeba było, aby Chrystus cierpiał i tak 
wszedł do chwały. Gdy zobaczyli Jezusa ży
wego, żyjącego już innym niż ziemskie ży
ciem, a przecież tego samego i w tym sa
mym ciele! Do wielkanocnego poranku, kie
dy Jezus skruszywszy okowy śmierci pow
stał z grobu, by już więcej nie umierać, ucz
niowie Jezusa nie rozumieli, co znaczy 
zmartwy chws tanie.

Niektórzy dziwią się, czemu nie rozumieli, 
skoro byli świadkami cudów wskrzeszenia 
młodzieńca z Naim, córki Jaira, czy Łazarza 
z Betanii. Wskrzeszenia były tylko zapowie
dzią zmartwychwstania. Jezus okazał się w 
nich Panem życia, wyrywając z objęć 
śmierci trzy wspomniane osoby. Ale oso
by te później musiały umrzeć. Natomiast 
Jezus raz powstawszy, więcej nie umiera —  
poucza Apostoł Paweł. Zmartwychwstały 
Jezus wszedł z duszą i ciałem do nowego 
życia, otwierając szeroko bramy raju nie
bieskiego dla wszystkich ludzi, którzy wez
mą krzyż i pójdą za Nim. Nie sądźmy więc, 
że Biblia obiecuje nam zwykłą reanimację, 
jaka tu i ówdzie udaje się lekarzom. Jezus 
zmartwychwstały da nam życie wieczne w 
nowym świecie. Żeby ludzkość przekonać, 
że taki świat istnieje i można do niego tra
fić mimo śmierci i grobu, „trzeba było, aby 
Chrystus cierpiał, został zabity i zmart
wychwstał” . Zmartwychwstanie Chrystusa 
jest gwarancją tego, że i nas czeka życie 
wieczne. To, czy ono będzie szczęśliwe, w 
dużej mierze zależy od nas samych.

Ks. A.B.

Numer oddano do składu 20 lutego 1989 r.
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Wielkanocne Słowo Pasterskie

„A  m yśm y się spodziewali, że On odkupi Izraela,
lecz po tym  wszystkim już trzeci dzień, jak się to stało...”

(Łk 24,21).

„A  On rzeki do nich: o głupi i leniwego serca, 
by uwierzyć we wszystko co powiedzieli prorocy...”

(Łk 24, 25)

..... Czyż Chrystus nie musiał tego wycierpieć, 
by wejść do Swojej chwały?
I począwszy od Mojżesza poprzez wszystkich proroków 
wykładał im co o nim było napisane we wszystkich 
Pismach” (Łk 24, 25-27).
„A  gdy zasiadł z nimi przy stole, wziąwszy chleb, 
pobłogosławił i rozłamawszy, podawał im...
W tedy otworzyły się ich oczy i poznali Go. Lecz On znikł 
sprzed ich oczu”  (Łk 30, 31).

W ielki smutek złamanych serc, rozpacz zawiedzionych nadziei, 
strach przynależności —  spow odow ały zawód, zamęt, załamanie i 
rozproszenie tych, którzy szli za Chrystusem oprom ienionym  sławą 
Proroka, Bożego Męża, oczekiw anego Mesjasza gdy w iedziony Drogą 
Krzyżow ą na górę G olgoty rozdarty i pohańbiony zawisł i skonał na 
drzewie krzyża. „A  m yśm y się spodziewali...” w yryw ało się bólem  
i bojaźnią przepełnionych serc. Tak było  i z uczniami um ykającym i 
do Emaus, do których przyłączył się nierozpoznany Jezus.

Śm ierć w yd a je  się przegraną człowieka. Przekreśla jego w szyst
kie plany, zrywa więzi, zwala z  piedestału chw ały, pozbawia hono
rów, tytułów  i fortuny. Nie ma na nią lekarstwa i nie ma przed 
nią ucieczki. Następuje w  n iej ziemska nicość i proch.

Nie dziwne w ięc, że w yw ołu je  lęk i przerażenie, a myśl ludzka od 
niej ucieka. Taki jest niestety z w oli Boga los ziem skiego człow ie
czego życia —  następstwo i kara grzechu: „Pam iętaj człowiecze, że z 
prochu powstałeś i w  proch się obrócisz” .

W tym chw ilow ym  załamaniu w iary, które może i na.s, jak ucz
niów  z Emaus, jak niew iernego Apostoła Tomaisza, ogarnia, zapom i
namy, że Pan jest z nami. Dlatego staw iam y z innymi nie znającym i

Pisma pytania: dlaczego? D laczego? Istnieje przecież Bóg, a jest tyle 
zła, wojen, nienawiści i zbrodni.. D laczego był Oświęcim, Majdanek, 
Treblinka, Dachau?

„O  czym  rozm awiacie — pyta Pan Zm artw ychwstały —  i dlaczego 
jesteście smutni; o głupi i leniw ego serca.. „Czy n*e w iecie, że 
narodził się jako Dziecię w  biednej i obcej stajni, że uciekał, kiedy 
po rozmnożeniu chleba chcieli G o obw ołać królem , że żył w  biedzie 
i umarł na krzyżu!

I na naszej drodze życia przyłącza się do nas Chrystus, aby narn 
pow iedzieć co m ów iły Pisma: „że musiał derp ieć, by w ejść d o  chw a
ły sw o je j” i że dla nas nie ma innej drogi do nagrody. „Jam  jest 
zm artwychwstanie i życie, kto w ierzy w e 'mnie, choćby  i umarł, żyć 
będzie, a lażdy kto ży je  i w ierzy w e  mnie, nie umrze na w iek i” 
(Jan 11, 25—26).

_ W iara jest dobrow olnym  aktem woli, którą Bóg nigdy, aż do 
śm ierci nie ogranicza w  człowieku. 1 właśnie tu znajdujem y odpo
wiedź na wszelkie pytania dlaczego tak jest i tak się dzieje na św ie- 
cie.

W naszej drodze za Chrystusem wspiera nas Jego Ewangelia, a 
szczególnie Jego program ow a nauka w  Kazaniu na Górze: „B łogosła
wieni ubodzy, cisi, cierpiący, którzy płaczą, którzy cierpią prześla
dowania ze względu na M nie —  albow iem  tych jest Królestw o 
N iebieskie” GMat. 5, 1—11).

Umiłowani w Panu!

We wskazaniach w ielkopostnych dla naszych duszpasterzy zachę
ciłem wszystkich do szczególnego przez Święte R ekolekcje przeży
wania W ielkiego Postu 1989 roku, przypom inając, że W ielki Pcst —  
czas rozważania M ęki Pana naszego Jezusa Chrystusa jest okresem 
szczególnej łaski Bożej. Serca nasze przez rozpam iętyw anie Drogi 
K ryżow ej i Gorzkich Żal i m iały nie ty lko opłakiw ać co Pan uczynił 
dla naszego ł-bawienia, ale przez szczerą pokutę i odw rócen ie od 
zła, m iały być jeszcze bardziej w szczepione w  zbawcze dzieło Syna 
Bożego. Dusze nasze przez źródło sakramentalnej odnow y miały 
przygotow ać się d o  radosnego przeżywania w  Zm artwychwstałym  
Panu naszego zm artwychwstania w  łasce.

Oczy uczniów  w  Emaus otw orzyły się przy łamaniu chleba. „I te j
że godziny w stawszy pow rócił do Jero-zclimy i znaleźli zebranych 
jedenastu i tych, którzy tam byli m ów iących: Zm artw ychwstał Pan 
praw dziw ie!” (Łk 24,34). Tak! I m y w ierzym y z  całym Kościołem , 
że Chrystus Pan Zm artw ychwstał praw dziw ie! G dyby Chrystus nie 
zm artwychwstał —  m ów i Apostoł N arodów  Sw. Paweł —  „na nic 
byłaby nasza wiara, n iczym  przepowiadanie nasze” <1 K or ’ l5, 14).

I my, odrodzeni Łaską w  W ielkopostnym  nawróceniu, w czytując 
się w  Boże Słow o zawarte w  P»smie Świętym , w racam y z radością 
do n ow ej Jerozolim y —  Bożego Kościoła, by  tu spotkać się z Chrys
tusem przy Jego ofiarnym  Stole w  przeżywania pamiątki Śm ierci i 
Zm artwychwstania Chrystusa, gdzie otwiera przed nami Święte P is
m o i łamie się z  nami Chlebem Żywota.

Posileni Słowem  i Chlebem Żyw ota m am y z radością służyć Panu 
i dążyć do krzewienia Bożego K rólestwa na ziemi —  K rólestwa 
praw dy i życia, królestwa świętości i łaski, królestwa m iłości i po
koju.

Prośm y Zm artw ychwstałego Pana, abyśm y w e w szystkich sytua
cjach życia nie mieli gnusnych i ociężałych serc, abyśm y zawsze roz
grzewali się Jego Słowem, jak ci dw aj uczniowie w  Emaus, abyśm y 
z ogrorrną radością stwierdzili, k iedy łamie się na ołtarzu Chleb 
Eucharystyczny, że między nam i jest Zm artw ychwstały Pan.

Dlatego z radością wznośmy śpiew naszych serc: „O trzyjcie
już łzy płaczący, żale z serca w yzu jcie, w szyscy w  Chrystusa w ie 
rzący weseflcie się, radujcie. Bo Zm artw ychwstał samowładnie, jak 
przepow iedział dokładnie. A lleluja, A llelu ja .”

Braciom  Biskupom, Duchowieństwu, W iernym  K ościoła Polskoka- 
tolickiego, wszystkim chrześcijanom  i ludziom) dobrej w oli życzę 
wszelkich łask Zm artw ychwstałego Chrystusa i radosnego A llelu ja !

Wasz Brat 

t Tadeusz R. MAJEWSKI 
PIERWSZY BISKUP

Warszawa —  W IELKANOC 1989 R.P.
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Z działalności STPK

„Dziecięce święto” w Krakowie
Wśród uroczystości ku czci 

Świętych Pańskich jakie obcho
dzimy na przestrzeni roku koś
cielnego jest jedna, która zarów
no dzieciom, jak i dorosłym, dos
tarcza wiele przyjemnych emocji 
a może nawet serdecznych wzru
szeń. Jest nią —  przypadająca w 
dniu 6 grudnia —  uroczystość 
św. Mikołaja, zwana (chyba nie 
bez racji) „dziecięcym świętem”. 
Toteż już na wiele dni przed 
tym świętem obserwujemy co
rocznie w rodzinach niespotyka
ne ożywienie i pełne nadziei wy
czekiwanie. Nasi najmłodsi (wie
rzący jeszcze, że w tym dniu św. 
Mikołaj osobiście przychodzi z 
nieba na ziemię z podarunkami) 
piszą często do niego listy, a 
swoim zachowaniem starają się 
zasłużyć na odwiedziny tego 
świętego. Przekonanie o osobis
tych odwiedzinach tego biskupa 
zdaje się wyrażać również nasza 
pobożność ludowa. Bowiem w 
niektórych parafiach śpiewana 
jest jeszcze pieśń kościelna, któ
rej słowa brzmią:

..Przynieś nam z nieba,
M ikołaju święty, 

Gdy schodzisz do nas
dobrocią przejęty, 

Chleba, radości i wszelkicn 
cnót m nóstwo” .

M łodzież i starsi zastanawiają się
—  zwłaszcza obecnie —  nad tym 
w  jaki sposób przygotow ać choć
by skrom ne upom inki dla do
m ow ników . W szyscy zaś oczeku
ją na ten dzień i na dow ody pa
m ięci ze strony sw oich  najbliż
szych. Jest to  bow iem  takie 
przyjem ne. A  nadmienić tutaj 
wypada, że zw ycza j w zajem nego 
obdarowywania się w  dzień św. 
M ikołaja jest bardzo stary.

P rzygotow ujem y w ięc corocz- 
nie dla dzieci —  paczki: ze słody 
czam i, ow ocam i i zabawkami, a 
dla dorosłych  —  inne upominki, 
które nocą podkłada im się pod 
poduszki1. W niektórych okolicach 
„mikoła.jowe d ary ” wkładane są 
d o  butów  lub do skarpetek. Zaś 
przekazując sobie wzajem ne po
darunki, czcim y św. M ikołaja ja 
k o  szczególniejszy wzór dobroci 
chrześcijańskiej.

T radycja w zajem nego obdaro
w yw ania się upom inkam i z oka
zji pamiątki św. M ikołaja, szcze
gólnie m ocno zakorzeniła się w 
naszym społeczeństwie. Toteż nie 
zaniedbywano je j praktykowania 
w  najtrudniejszych czasach; na
w et w  okresie II w ojn y  świato
w ej. Zw yczaj ten bow iem  naw ią
zuje do w ielkiej dobroci tego 
biskupa. Zaś zapotrzebowanie na 
dobroć istnieje zawsze.

Nie inaczej jest i obecnie. 
Stąd też corocznie w  dniu św. 
M ikołaja, oraz w  dni najbliższe 
tej uroczystości, obdarow ujem y 
się wzajem nie w  naszych rodzi
nach. W dniach 5 i 6 grudnia na 
ulicach naszego miasta (a chyba 
i innych miast) pojaw iają się

barwne „orszaki m ikołajow e” , 
które —  na zaproszenie rodziców  
lub dziadków  odwiedzają n a j
młodszych. Odwiedziny „dobrego 
biskupa” stanowią dla nich n ie
zapomniane przeżycie.

Również parafie polskokatolic- 
kie (świadczą o  tym reportaże, za
mieszczane corocznie na łamach 
naszego czasopisma) urządzają 
im prezy m ikołajow e dla dzieci 
uczęszczających na katechizację 
oraz dla ich m łodszych braci i 
sióstr.

Od szeregu lat to „dziecięce 
św ięto” organizuje terenowy Od
dział Społecznego Towarzystwa 
Polskich K atolików , którem u od 
początku jego istnienia przew o
dzi ks. kanclerz Czesław Siepe- 
towski. Organizując w  ramach 
działalności statutowej TÓżnego 
rodzaju  im prezy patriotyczne, 
kulturalne i społeczne, nie zapo
mina Oddział również o n a j
młodszych. Z in icjatyw y prezesa 
Odddzialu STPK, przy czynnym 
zaangażowaniu proboszczów  z 
pozostałych parafii polskokatolic- 
kich w  naszym mieście, impreza 
m ikołajow a odbyła się również w  
K rakowie. Dnia 4 grudnia 1988 r. 
w  świątyni parafialnej przy ul. 
Friećlaina 8 zgromadzili się póź
nym popołudniem  nasi najm łodsi 
parafianie. Przybyły także dzieci 
pracow ników  Zakładu Usługowe
go „P o lk a f w  K rakow ie w raz z 
rodzicami.

Im preza rozpoczęła się krótkim  
powitaniem  Pana Jezusa w  N aj
świętszym Sakramencie. Bezpo
średnio potem prezes Oddziału —  
dokonując wprowadzenia, do u ro
czystości —  przypom niał zgro
madzonym dzieciom kilka szcze
gółów  z  życia św. M ikołaja oraz

związanych z jego uroczystością 
tradycji. Pow iedział on między 
innymi.

„Św . M ikołaj urodził się w  
mieście Mira, w  rzym skiej pro
w incji L ic ja  w  A zji M niejszej, 
pcd koniec III wieku. Żył w ięc 
prawie 1700 lat temu. Rodzice je
go d ługo nie m ieli dzieci. Kiedy 
jednak gorąco się modlili, dał im 
Bóg w reszcie upragnionego syna. 
Jednak już w  m łodym  w ieku u - 
marli mu rodzice, pozostawiając 
znaczny majątek. K orzystając z 
tego, M ikołaj chętnie śpieszył z 
pom ocą nieszczęśliwym  i potrze
bującym .

Żył w  tym  czasie w  jego ro 
dzinnym mieście o jc iec  posiada
jący trzy dorosłe córki. Nie ma
jąc jednak dla nich posagu, nie 
mógł ich w ydać za mąż. W ów 
czas M ikołaj miał przez okno 
podrzucić w  nocy sakiewkę z 
pieniędzmi na posag dla najstar
szej córki. W  podobny sposób 
przyszedł z pom ocą pozostałym.

Nie om inęło go  również prze
śladowanie za wiarę. Bow iem  za 
trwanie przy nauce Pana Jezu
sa, wraz z innymi chrzecijanam i 
w trącony został do więzienia. 
Zw olniony został dopiero w  roku 
313 dzięki zarządzeniu cesarza 
Konstantyna W ielkiego, który w  
tym roku przyznał wyznaw com  
Chrystusa w olność religijną.

W krótce potem został w ybrany 
biskupem miasta Mitry. Jako b i
skup zasłynął z tego, iż starał się 
by wszyscy ludzie żyli ze sobą w  
zgodzie oraz by nikomu nie dzia
ła się krzywda.

Na pamiątkę jego w ielkiej d o 
broci wszystkie dzieci wierzą, że

raz w  reku przychodzi on na 
ziemię, przynosząc im różne upo
m in k i Za chwilę przyjdzie ró w 
nież do was, by was odwiedzić 
i sprawić wam radość.”

Bezpośrednio potem rozległ się 
głos dzwonka. D o kaplicy wszedł 
św. M ikołaj w  swych biskupich 
szaitach. W niesione też zostały 
kosze ze słodkimi upominkami. 
Prezes Oddziału w yw oływ ał nas
tępnie wszystkie dzieci po im ie
niu i nazwisku, które podchodząc 
d o  „dobrego Gościa” , odbierały 
z jego rąk paczuszki ze słodycza
mi. W imieniu dzieci cho
rych, prezenty odeorali ich ro 
dzice. Uroczystość m ikołajo
wa {można to  by ło  łatwo 
zauważyć) była w ielkim  przeży
ciem nie ty lko dla dzieci, ale 
także dla ich dorosłych opieku
nów. W szystkim udzielała się 
atmosfera serdecznej życzliw ości 
i w zajem nej przyjaźni. Uczestni
cy spotkania czuli się jakoś 
dziwnie sobie bliscy i dobrzy. 
W szystkim udzielił się widocznie 
duch „dobrego biskupa’.

Jak zw yczaj każe, przem ówił 
jeszcze do dzieci św. M ikołaj. 
Zachęcił je, by pamiętały o co
dziennym pacierzu i uczestnict
w ie w  coniedz:elnej Mszy św. 
oraz o obowiązku uczestniczenia 
na lekcjach religii. Zachęcał 
również, by zawsze były posłusz
ną rodzicom  dobre dla innych 
dzieci oraz chętnie pom agały lu 
dziom starszym.

Wspólną uroczystość zakończy
ło pamiątkowe zdjęcie grupowe 
dzieci uczestniczących w im pre
zie w raz ze św. M ikołajem .

„UCZESTNIK”
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Ekumenia — co to jest?
0  Ekumenia to proces; struktury ekumeniczne, jak Światowa Ra

da Kościołów i krajowe rady ekumeniczne mają charakter służeb
ny i nie są celem same dla siebie.

0  Jedność ekumeniczna chrześcijan wskazuje na jedność rodzaju 
ludzkiego jako warunek powszechnego pokoju.

0  W  służbie Kościoła, ekumenii, pokoju i ludzkości posługujemy 
się słowem.

O  Spotkanie ekumeniczne z Papieżem Janem Pawłem II w dniu 17 
czerwca 1983 r.

Co wiesz na temat ekumenii?

W poznaniu tego zagadnienia cenną <pomocą służyć Ci może, drogi 
Czytelniku, książka ks. prof. W itolda Benedyktow icza —  profesora 
Chrzecijańskiej Akadem ii Teologicznej w  W arszawie. Autor, jako 
tzw. visiting professor, w ygłaszał w ykłady w  zagranicznych i k ra 
jow ych  uczelniach, m.in. University o f  Illinois, Em ery University, 
Goshen College, Elkhart Mennoniite Theological Seminary, Princeton 
Theo-logical Seminary, Uniwersytet w  Bonn, Uniwersytet w  Siegen, 
Akadem ia Teologii K atolickiej w  W arszawie, Uniwersytet Jagielloń
ski i in.

Tytuł książki brzmi: „EKUMENIA —  POKÓJ —  POJEDNANIE”

Książka ta ukazała się nakładem naszego Wydawnictwa.
Objętość książki wynosi 235 stron. Cena zł 650.—

Prosimy o wypełnienie zamówienia i przesłanie pod adresem:

Administracja Instytutu Wydawniczego im. A. F. Modrzewskiego 
ul. Czardasza 18 
02— 169 Warszawa

Wysyłka nastąpi za zaliczeniem pocztowym.

ZAM ÓW IENIE

Zam awiam  książkę pt.: „Ekum enia— P okój— Pojednanie”

ilość egzemplarzy

Imię i nazwisko zam aw iającego
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Jak inform uje GUS w  1988 
roku średnie w ynagrodzenie 
w  gospodarce uspołecznionej 
wynosiło 53 090 zł, czyli było 
wyższe o 81,9 proc. niż w 
1987 r. Natomiast przeciętne 
wynagrodzenie w całej sferze 
produkcji m aterialnej w yn io
sło 56 294 zł, czyli o 84,4 proc. 
w ięcej niż w  1987 r.

Przeciętna płaca w  szkolnic
twie wyższym  kształtowała się 
w ostatnich latach na pozio
mie 85 proc. przeciętnej pła
cy w  sferze produkcji m ate
rialnej. Podw yżka płac dla 
nauczycieli akadem ickich p o
winna wynieść nie * n ie j  niż 
35 proc. i będzie obow iązyw ać 
z m ocą wsteczną — od 1 stycz
nia br.

W ciągu ostatnich dziewięciu 
lat ludność naszego kraju 
zwiększyła się o 2,7 min osób 
(tj. o 7,7 proc.), a w bieżą
cy  rok w kroczyliśm y społecz
nością liczącą 37 775 tys. Pola
ków .

Notowania katow ickiego
„Dziennika Zachodniego*’ :
czarnorynkow y kurs m arki 
zachodnioniem ieckiej — skup 
1750—1800 zł, sprzedaż 1800— 
—1850 zł; dolary USA — skup 
3250—3400 zł, sprzedaż 3300 zł. 
W kasach PKO bon y po 3400 
(sprzedaż).

Spożycie alkoholu wzrosło. 
W przeliczeniu na spirytus w 
ub. roku sprzedano o 4 m in 
litrów  w ięcej niż w 1987 r. — 
w yprodukow ano i sprzedano 
154,5 min litrów . Na rynek 
trafiło jednocześnie m niej win 
i m iodów  pitnych.

Ocena działalności w  ub ie
głym  roku i plany na rok  
bieżący były  tematem posie
dzenia Rady Naczelnej Towa
rzystwa „P olon ia ” , którem u 
przew odniczył Tadeusz W itold 
M łyńczak. Z w rócił on uwagę, 
że sytuacja w naszym kraju, 
zwłaszcza „okrągły  stół”  stwa
rza korzystne m ożliw ości zor
ganizowania innego „okrągłego 
stołu” , przy któryu  by zasie
dli przedstawiciele kraju i 
Polonii.

W dniu 7 stycznia br. we 
W rocławiu „Pom arańczow a A l
ternatywa”  urządziła kolejn y 
happening — tym  razem p rzy 
świecało mu hasło „Socjalizm  
w karnawale — karnawał w 
socjalizm ie” . M ilicja nie użyła 
jily, nikogo nie zatrzym ano.

Powołana została kom isja  do 
spraw upam iętnienia ofiar re 
p resji okresu  stalinow skiego. 
Będzie ona działać p rzy  Ra
dzie O chrony Pam ięci W alk i 
M ęczeństw a w ram ach je j  
sta tutow ych  upraw nień. Za
m ierza  się — przy szerok iej 
w spółpracy z teren ow ym i o -  
gniwami rady, za in teresow a
nym i instytucjam i, organiza
cjam i, stow arzyszeniam i t o - 
sobami — zebrać i zw ery fik o 
wać in form acje o faktach , 
m iejscach i ofiarach okresu  
stalinow skiego oraz dokonać  
ich trw ałego upamiętnienia.

W najbliższym  czasie uda 
się do Katynia delegacja  Ra
dy O chrony P am ięci W alk i 
M ęczeństw a w celu  p rzyw ie
zienia sym bolicznych  prochów  
z m iejsca kain i polskich o fi
cerów  i żołn ierzy. P roch y te  
zostaną złożone na cm enta 
rzu P ow ązkow skim  w  W arsza
w ie,

W dniach 10—11 stycznia br. 
w Budapeszcie obradowało
plenum  KC W ęgiersk iej So
cja listyczn ej Partii R obotn i
czej. S ekretarz generalny
WSPR K aroly Grosz udzielił 
wywiadu, w  k tórym  p ow ie
dział: K om itet Centralny
WSPR był zdania, że  dalszy 
rozw ój pluralizm u p o lityczn e
go widzi jedyn ie  w warun
kach system u w ielopartyjnego.

Na terytorium  CSRS zakoń
czy ły  się ćw iczenia  w ojsk  z 
udziałem W ęgiersk iej Arm ii 
ludow ej, C entralnej G rupy  
W ojsk  Radzieckich i C zecho
słow ackiej Arm ii L udow ej. Jak 
ośw iadczył m inister obrony  
narodow ej CSRS gen. Milan 
Vaclavik ćw iczenia  w ykazały, 
że poziom  w yszkolenia  b o jo 
w ego żołn ierzy i o ficerów  
bratnich armii podnosi się. 
Postaw ione zadania osiągnięto. 
W ojska, k tóre  uczestn iczyły  w 
ćw iczeniach , wracają na m ie j
sca sta łej dyslokacji.

Jeszcze w tym  roku  opusz
czą Polskę trzy jednostki 
w ojsk  radzieckich : szkolny
pułk czołgów , pułk rak iet 
przeciw lotn iczych  i sam odziel
n y  pułk śm igłow ców . W  p rzy 
szłym  roku w ycofana zostanie 
radziecka sam odzielna brygada  
desantow o-szturm ow a.

W  dniu 12 lu tego br. na p o 
ligonie w rejon ie Sem ipała- 
tyńska Zw iązek Radziecki 
przeprow adził podziem ną p ró
bę atom ową. Siła w ybuchu  
wynosiła od 20 do 150 kiloton. 
P rób y  a tom ow ej dokonano w  
celu  doskonalenia techniki 
w ojsk ow ej.

Minister przemysłu Mieczy
sław Wilczek udziela wywiadu

Benazir Bhutto objęła w lis
topadzie ub.r. stery rządu w  

Pakistanie
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Wielkanoc. Święto zmar
twychwstania, odradzania się 
do życia, kwitnienia i wzrostu 
w przyrodzie: w ogrodach, na 
polach, w lesie...

W naturalnym otoczeniu 
człow ieka las spełniał i speł
nia niezw ykle ważną rolę. W 
początkach państwowości pol
skiej, przed ponad tysiącem 
lat, lasy pokryw ały ok. 80% 
pow ierzchni kraju. Człowiek 
szybko jednak rozpoczął eks
ploatację tych  zasobów, i to 
w ręcz rabunkową, nieograni- 
czenie czerpiąc z nich suro
wiec, karczując na tereny ro l
nicze i osadnicze. Trw ało to 
przez całe stulecia, a w ciągu 
ostątniego półw iecza człowiek 
doprow adził środowisko leśne 
do stanu graniczącego z ka
tastrofą ekologiczną.

Dla uzyskania budulca w y 
cinano zawsze lasy najpotęż
niejsze, najzdrowsze. Dziś w y 
ra źn e  widać skutki takiego 
postępowania: w  Polsce do
minują obecnie słabe i bardzo 
słabe „siedliska borow e” , jak 
się to  fach ow o określa, a na j
bardziej rozpow szechnione są 
lasy sosnowe, obejm ujące 80% 
pow ierzchni zalesionej w  kra
ju. Ta powierzchnia zalesiona 
wynosi 27,6% obszaru, przy 
średnim zalesieniu Europy 
w ynoszącym  ok. 30%. Jesteś
m y więc i w  tej dziedzinie 
poza średnią europejską. W 
roku 1988 stw ierdzono co 
praw da po raz pierwszy w  
okresie pow ojennym  wzrost 
lesistości kraju, ale uzyskano 
to metodą zalesiania, przez co 
dom inują drzewostany młode, 
sztuczne, podczas gdy lasów 
naturalnych już w łaściw ie nie 
m a.

O prócz rabunkow ych dzia
łań naszych i naszych bezpoś
rednich poprzedników  w  o - 
kresie w spom nianego już o - 
statniego półw iecza, a zw łasz
cza lat 1950— 1980, kiedy to w  
niedopuszczalny sposób prze
kroczono w ielkość w yrębów  i 
użytkowania coraz m łodszych 
drzewostanów, odziedziczyliś
m y jeszcze p o  poprzednich 
pokoleniach z ostatnich 200 
lat skutki ich działań, w yn i
kające z niekom petencji, obo 
jętności i n ieśw iadom ości Na
leżało do nich m.in. w prow a
dzenie na w ielu obszarach 
m onokultur (czyli nasadzeń 
drzew jednego gatunku w  
jednakow ym  w ieku), należą 
też skutki rabunkow ej dzia
łalności zaborców  i działań 
w ojennych dwu w ojen  św ia
tow ych.

Dziś podstaw ow ym  zagroże- 
żeniem dla m łodych lasów  są 
zanieczyszczenia przem ysłowe 
(zwłaszcza dwutlenek siarki, 
tlenki azotu itp.) w yw ołu jące 
w  lasach tzw. chorobę Łańcu
chową, czyli błyskaw iczne 
występow anie po sobie w yn i
kających  jedne z  drugich cho
rób i takich sytuacji jak in
fek cje  bakteryjne i grzybowe, 
atak; szkodliwych ow adów  —

ciąg dalszy na str. 7

Przymiot 
nieomylności 

Kościoła
Przechodzim y d o  omawiania nieom yślności K oś

cioła Chrystusowego. T o  ostatnia cecha, znamio
nująca stworzoną przez Zbaw iciela nadprzyrodzoną 
społeczność. Ostatnia z tych  najw ażniejszych, któ
rym  poświęciliśm y oddzielne gaw ędy. Nieom ylność 
Kościoła oznacza przyw ilej, dzięki którem u ta 
święta Społeczność w olna jest od  błędu w  przeka
zywaniu prawd objaw ionych . Dar nieom ylności 
otrzymał K ościół w  Chrystusie i od Chrystusa. 
Społeczność chrześcijańska, wyposażana w  ten 
wspaniały dar, przyjęła Ewangelię i wszystkie 
prawdy w  n iej zawarte, strzeże D obrej Nowiny 
przed jakim kolw iek skażeniem i ubytkam i, oraz 
przekazuje z pokolenia na pokolenie w  stanie 
czystym  —  czyli takim , jaki przejął od Boskiego 
swego Założyciela. Nic w ięc dziwnego, że wielu 
przyjm uje ją z entuzjazmem, i  równie wielu zc 
sceptycyzm em , czy  w ręcz negacją je j istnienia. Tak 
sceptycyzm , jak entuzjazm w  odniesieniu do n ieo
m yślności Kościoła, dysponują poważnym i argu
mentami. W arto poznać najważniejsze, by nasza 
w iara znalazła kolejne podpory.

Zacznijm y od zaprezentowania w yw odów  tych, 
którzy nie chcą przyznać tej cechy K ościołow i. 
Uważają oni, że podm iotem  nieom yślności musiał

by być konkretny człowiek. Tym czasem  każda oso 
ba ludzka ma ograniczoną zdolność rozum ienia 
rzeczyw istości m aterialnej, a co dopiero m ów ić o 
obszarach nadprzyrodzonych. Jeśli o  sprawach w i
dzialnych orzekam y tak często błędnie, i musimy 
później korygow ać, a nawet odw oływ ać nasze są
dy, to  jest rzeczą w ysoce niebezpieczną daw ać w ia
rę, że om ylny w  codziennych sprawach człowiek 
może nieom ylnie w ykładać i  decydow ać w  spra
wach w iary. Nawet Pan Jezus —  jako człow iek — 
nie od razu w iedział wszystko. Sama Ewangelia 
stwierdza, że „wzrastał z biegiem  lat w  mądrości 
i w  łasce u Boga i u ludzi” . Syn Boga jak ó Czło
wiek w  sposób naturalny uzupełniał sw oją w ie
dzę, ucząc się życia tak, jak każdy z nas. Logicz
ny w yw ód, trudny do obalenia, a jednak zawiera 
bardzo poważną lukę: Nie uwzględnia czynnika 
Boskiego w  Kościele! Jeśli na K ościół będziemy 
patrzeć w yłącznie jako na zb iorow ość doczesną, to  
w iele rzeczy, które dostrzeżem y w  te j Zbiorow oś
ci, będzie pozbaw ione jakiegokolwiek sensu. P od
kreślaliśm y ten fakt w ielokrotnie. Jeśli jednak 
uwzględnim y —  dzięki łasce w iary świętej —  
czynnik Boski w  K ościele, zgodzim y się z radością 
nie ty lk o  na to, że nieom ylność jest m ożliwa ale 
również na to, że K ościół Chrystusowy taki dar 
posiada. Fakt nieom yślności opiera się na dow o
dach z Pisma Św iętego i T radycji.

Podstaw ow e cyta ły biblijne przytaczaliśm y już 
w ielokrotnie przy innych >kaz;ach. Nieom yślność 
zapewnia K ościołow i specjalna asystencja samego 
Boga. T o  Bóg jest Pcdm iotem  i Gwarantem n ieo
m ylności. Dla nas, ludzi, jest to praw da niesłycha
nie doniosła. M ożemy z całą m ocą zaufać K ościo
łowi, jeśli tym K ościołem  rządzi sam Bóg.

O jcow ie Kościoła w yjątk ow o jednom yślnie g ło
szą nieom ylność K ościoła wskazując, że Chrystus 
nakazał słuchać A postołów  tak, jak siebie: „K to 
was słucha, mnie słucha, a kto wam i gardzi, mną 
gardzi” . Co jest przedm iotem  nieom ylności? Przed
m iotem chronicnym  przez dar nieom ylności są 
wszystkie skarby w iary objaw ionej przez Boga, 
zawarte w  Biblii i T radycji Apostolskiej. Skarb 
ten nazywam y często Depozytem  Objawienia. 
Praw dy zawarte w  Boskim  D epozycie są niezmien
ne. Niezmienności nie sp~zeciwia się ich rozw ój, 
będący efektem pracy teologów, ludzi świętych, 
.poetów czy filozofów . Nie w olno K ościołow i dopi
sywać now ych praw d d o  Skarbnicy Cbjawienia.

W prawdzie poszczególni synow ie i córki K oś
cioła to ludzie omylni, jednak w ówczas, gdy się 
grom adzą w  braterskiej jedności, m ogą stać się na
rzędziem nieom yślności. Pan Jezus powiedział, 
„gdzie dw óch albo trzech zbierze się w  imię m oje 
tam i ja jestem m iędzy nim i” . G dyby Jezus chciał, 
m ógłby dać dar nieom yślności jednostce. Pen Je
zus pow iedział w praw dzie do Piotra: „A  ty na
w róciw szy się utw ierdzaj braci sw oich” , ale słowa 
te cała starożytność chrześcijańska odnosiła do 
przykładu pokory i jako zachętę do osobistej gor
liwości.

D ecyzje nieom ylne może w ięc podejm ow ać je 
dynie Sobór ekumeniczny, czyli zjazd przedstaw i
cieli całego K ościoła Chrystusowego. Postanowienia 
wiążące poszczególne społeczności wyznaniow e po 
dejm ują ich Synody i biskupi. Duch Chrystusa 
działa przez Kolegia. „Praw dą jest to, co zawsze, 
•co wszędzie i co przez wszystkich b y ło  w yznaw a
ne. T ego się trzym ać mamy, b o  to jest praw dziw ie 
i rzeczyw iście katolickie” . Tak uczy św. W incenty 
z Lerynu. Jest to wspaniała recepta nieom ylności.

Ks. A. BIELEC
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Lwowskie
Iwy

Lwó.v, Leo-poiis — m iasto lwó v.
W kron.^e H al.cko-W ołyńsklej tak odnotowano 

fakt ioze.i.a miasta rzez kniazia Daniela 
Halickiego: „D aniło stworzy je i cerkwie postawi, 
i ozdobi różnym i pięknościam i” .

Powstał więc Lw ów  —  nazwany tak przez fu n 
datora na cześć kniaziowego syna i następcy — 
Lwa. Dlatego też właśnie wizerunek króla zwierząt 
stał się .erbem m:asta.

Jest .v.ęc we Lwowie lw ów  bardzo dużo, w ie l
kich i maiych, groźnych i aobrodusznycn. Stoją na 
warcie . ed starymi pałacami, strzegą domów, 
p laców  i ^l.c. Czasem zastygłe w groźnym  ryku, 
czasem drzem iące w królewskim  majestacie.

Jest lew-patriarcha, w ysuw ający głowę z m ałej 
jaskini w  parku na górze. Ten lew  nie śpi, o  nie! 
Szczerzy kły, pilnuje. Na cokole w idnieje napis: 
„L eo se:n;.er ’vigilat” —  „Lew  zawsze czujny” . K ie 
dyś stał na Rynku, w  sercu miasta, w idział w ięc 
z blisk całą historię Lwowa.

Na starym  Rynku zostały jeszcze inne lwy: stoją

lub siedzą nad portalam i wielu zabytkowych ka
mieniczek (fot. 1).

W roku 1600 mieszkał we Lw owie, ówczesnym  
ważnym ośrodku handlowym  Europy, konsul w e
necki Antonio d i Massari. Nad w ejściow ą bramą 
do jego kam ienicy czuwa od blisko czterech w ie
ków  skrzydlaty lew  św. Marka Ewangelisty — 
stary herb W enecji, której interesy reprezentował 
we Lw ow ie konsul di Massari. Pod łapą lwa — 
otwarta księga i data: „A .D. 1600” (fot. 2).

A oto inna kamienica, z pięknym balkonem. 
Konsole tego balkonu zwieńczone są podobiznami 
spokojnych, dobrodusznych, wąsatych lw ów  w  lau
rowych wieńcach.

Gdzie indziej, na ulicy Ruskiej —  cała kamienna 
lwia rodzina.

Lwy strzegą też oczywiś-cie w ejścia d o  gmachu 
Rady M iejskiej, trzym ając w  łapach tablice z her
bem miasta.

Jedne z najpiękniejszych lw ow skich lw ów  
m ieszkają na starych wałach, które w chodziły w  
skład systemu fortyfikacji miasta. Znajduje się 
tam zabytkowa baszta prochowa, przed której 
w ejściem  para granitowych królewskich zwierząt 
spoczyw a na cokołach w  cieniu drzew. Ich piękne 
łby ze wspaniałym i grzywam i leżą m iękko na ła
pach (fot. 3). Śpią —  czy też spod przym kniętych 
pow iek spoglądają na otoczenie i rozm yślają o  lo 
sach sw ego miasta...

ed

Lew z dziećm i nad fa 
sadą jedn ego z dom ów  

przy Rynku

I

Skrzydlaty lew nad 
wejściową bramą do 
domu kosula weneckie

go z 1600 roku.

dokończenie ze str. 6

spowodowane zachwianiem 
rów now agi środowiska ekolo
gicznego, często doprow adza
jące d o  całkow itego w ym ar
cia drzew ostanów  na danym 
terenie. Doszło już niestety 
do tego np. w  G órach Izew - 
skich, a pierwsze symptomy 
choroby pojaw iają się w  Tat
rzańskim Parku N arodow ym !

Przed leśnikami stoi więc 
niezwykle ważne zadanie: za
chowanie lasów dla przysz
łych pokoleń, a  to  przez od 
nawianie lasów  i zalesianie 
(odnawia się lasy już istnieją
ce, zalesia się obsadzając m ło
dymi drzewkami tereny, gdzie 
lasów  n ie  by ło). Dziś n ie ma 
już niestety lasów n?tural- 
nych, istniejących w  stanie 
równow agi, w ciąż się odna
w iających —  a przez to wciąż 
żyjących. Dziś lasy się sadzi, 
przez jakiś czas pozwala im 
rosnąć —  aby potem powalić 
piłami mechanicznym i.

A  przecież w iadom o, ile 
czasu musi upłynąć, żeby w y 
rósł duży, praw dziw y las!

Od szkółki leśnej, czyli w y 
dzielonej w  lesie kwatery, na 
której w ysiano nasiona drzew, 
do strzelistej, szum iącej sosny 
m ijają długie dziesiątki lat. 
A  przecież po drodze czyha 
tak w iele niebezpieczeństw! W 
szkółce n ie wystarczy w ydzie
lenie terenu: trzeba go ogro
dzić dla ochrany przed licz
nymi szkodnikam i, takimi jak 
zające, sarny, jelenie, trzeba 
tę siatkę w kopać głęboko w  
ziem ię dla ochrony przed k o 
piącym i nory królikam i, ok o- 
palć rowem -jpułapką wzdłuż 
płotu przed żabami, jaszczur
kami, żukami, m rów kam i. 
W szystkie te stworzenia są 
naturalnymi mieszkańcami na
turalnego, praw dziw ego lasu. 
w którym  wszystkie rośliny i 
zwierzęta żyją w symbiozie. 
W  szkółce natom iast nasion- 
kom i m łodym  roślinkom  za
grażają jeszcze ptaki, chra
bąszcze, turkucie podjadki, 
gąsienice...

Gdy siewki ze szkółki sta
ją się sadzonkami, przestają 
korzystać ze w szelkich d o 
tychczasow ych „barier ochron 
nych” . Nie ma już siatek, ro
w ów  pojaw iają się natomiast 
choroby grzybowe, bakteryjne, 
dewastacja spowodowana
przez człowieka.

Przeżywają najsilniejsze. 
Rozrastają się, pod nimi poja
wiają się mchy, zioła, grzyby, 
wiatr przynosi nowe nasiona... 
Rosną. Sosny, świerki, m od
rzewie, olszyny, dęby, buki. 
brzozy, klony, jarzębiny, cze
remchy. Rosną dla nas na po
żytek, a jednocześnie ileż od 
nas, ludzi cierpią. Jak bez
myślnie) są nieraz niszczone, 
nie tylko bezpośrednio przez 
kaleczenie czy łamanie gałęzi, 
ale i pośrednio, przez niszcze
nie budek lęgow ych dla pta
ków  czy  specjalnie rozstaw ia
nych pułapek na korniki, 
przez wystraszoną i płoszoną 
zwierzynę, przez pożary, zaś
miecanie z ziemi i  z pow ie
trza...

Czy nadążą rosnąć? Czy 
uda nam się nie zniszczyć ich 
całkow icie? Jak długo jeszcze 
nasze dzieci i następne poko
lenia będą m ogły cieszyć się 
urokam i lasu?
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Leżący lew u wejścia do prochowej baszty na murach obronnych.
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Zmartwychwstanie — mai. Piero della Francesca (1463—1465)

Podczas sw oje j publicznej działalności Zbaw iciel nie ty lko przepo
w iedział sw oją śmierć i zm artwychwstanie, ale w ielokrotnie jasno i 
w yraźnie uczył o naszym zmartwychwstaniu. N iewiele jest chyba 
prawd dotyczących człow :eka, podkreślanych przez N iego z takim 
naciskiem. Bow iem  w edług zapewniania Chrystusa, „nadchodzi g o 
dzina, kiedy w szyscy w  grobach usłyszą głos jego (Syna Bożego); i 
w yjdą ci, co dobrze czynili, by powstać do życia; a inni, którzy źle 
czynili, by powstać na sąd” (J 5,28— 29). K iedy indziej zaś dodał: 
„T o  jest w ola O jca mego, aby każdy, kto w idzi Syna i w ierzy w  
niego, miał żywot wieczny, a Ja go wzbudzę w  dniu ostatecznym ” 
(J 6,40). G w arancją zm artwychwstania dzieci Bożych i osiągnięcia 
przez nie żywota wiecznego, jest —  w edle słów  Syna Bożego —  
Eucharystia. B o „k to  spożywa C iało m oje i p ije  K rew  m oją, ten ma 
żywot w ieczny, a Ja go wskrzeszę w  dniu ostatecznym” (J 6,54). Jak
że radosna to praw da!

Wśród w yznaw ców  Chrystusa, jeszcze za Jego ziem skiego życia, 
spotkać można było w iarę w  zm artwychwstanie ciał. Św iadczy o  tym  
w ypow iedź M arty, poprzedzająca wskrzeszenie jej brata —  Łazarza. 
K iedy bow iem  Syn Boży zapewnił ją, że brat je j zm artwychwstanie, 
ta z przekonaniem  odpowiedziała: „W iem , że zm artwychwstanie przy 
zm artwychwstaniu w  dniu ostatecznym” (J 11,24).

Tak samo uczyli Apostołowie. Zwłaszcza niezw ykle często przy
pomina tę praw dę św. Paweł. Pisze bow iem : „Jeśli wrośliśm y w  po-

Chrystus zmartwychwstał, 
i mrf zmartwychwstaniemy

W raz z całym  św iatem  chrześcijańskim  św iętujem y w  dniu dzi
siejszym  radosną pam iątkę Zm artw ychw stania Pańskiego. W szędzie 
panuje podniosły nastrój. Na tw arzach w szystkich w ierzących  w  
Chrystusa m alu je  się pogoda, oczy  ich  błyszczą n iezw ykłym  blas
kiem  zaś serca przepełn ione są radością. Z arów n o  pod stropy w spa
niałych bazylik, jak  drewnianych, w iejsk ich  kościołków  czy w resz
cie skrom nych kaplic m isyjnych, podnosi się —  odzw iercied la jący  
uczucia ludzkich serc —  p c ‘ ężny śp iew :

„W esoły  nam  dziś dzień nastał,
K tórego z nas każdy żądał;
T ego dnia Chrystus zm artw ychw stał.
A llelu ja, A lle lu ja !”

P ow odem  radości każdego z nas, jest — jak to  w ynika z przyto
czonych w yżej słów  pieśni w ielkanocnej —  sam fakt zm artw ych
wstania Chrystusa. Jako p ierw sze radość tę przeżyły trzy niew iasty,
o  których w spom ina dzisiejsza Ewangelia. Skoro bow iem  w  w ie l
kanocny poranek przyszły do grobu Zbaw iciela i zobaczyły kamień 
odw alony a grób pusty, usłyszały z ust anioła słowa: .,Jezusa szu
kacie, Nazareńskiego, ukrzyżow anego; wstał z m artwych, nie ma 
go tu, o to  m iejsce, gdzie go  złożono”  (Mk 16,6).

Jako chrześcijanie mamy jeszcze dodatkow y —  chociaż n iem niej 
ważny pow ód do radości. B óg-C złow iek  przeszedłszy zw ycięsko 
śm ierć, w yzw olił nas spod w ładzy śm ierci, szatana i grzechu. D la
tego w  duszach naszych tętni jeszcze inna radość, w ypływ ająca z 
nadziei zm artwychwstania. W spom ina o  n iej Apostoł, gdy pisze: 
„B óg  i Pana w skrzesił, i nas w skrzesi przez m oc sw oją ” (1 K or 
6,14). B ow iem  pustka grobu Chrystusow ego przem aw ia do nas p o 
tężnym głosem: Chrystus zmartwychwstał i my też zmartwychwsta
niemy! I jest to  chyba najwspanialsza i najbardziej pocieszająca 
prawda naszej w iary. Prawda, której nie posiada żadna inna religia.

Słyszy się często narzekanie, że chrześcijaństw o jest religią trud
ną. Rzeczywiście, to  prawda! W ymaga bow iem  od swoich w vznaw ców  
nie tylko oddawania chwały Bogu orzez m odlitw ę prywatną i pub
liczną, ale każe Mu również złożyć w  ofierze całe nasze życie: myśli 
słowa, czyny. Zabrania grzeszyć nie ty lk o  czynem, ale nawet myślą. 
Każe poskram iać smak, potępia -lenistwc. domaga się m iłości nie 
tylko naszych braci, ale nawet nieprzyjaciół. Domaga się od nas sa
m ozaparcia i panowania nad namiętnościami. W szystko to orawda! 
Prawdą jest jednak i to, że —  jak żadna inna religia —  daje chrześ
cijaństw o obietnicę, iż wszyscy kiedyś zm artwychwstaniem y.

W św ietle praw dy o  zm artwychwstaniu Jezusa Chrystusa przy
pomnę dzisiaj dow ody, jakie daje nam wiara odnośnie naszego zmar
twychwstania, za przykładem  Boga-Człow ieka.
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dobieństwo jego (Chrystusa) śmierci, wrośniem y również w  podo
bieństwo jego zm artwychwstania” (Rz 6,5). Fundamentem tej w iary 
jest zm artwychwstanie Chrystusa, będące faktem  niezaprzeczalnym. 
Bo „jeśli się o Chrystusie opowiada, że został z m artwych w zbu
dzony, jakże m ogą m ów ić niektórzy m iędzy wami, że zm artw ych
wstania nie m a?” (1 K or 15,12). W iara w zm artwychwstanie pod 
trzym uje rów nież Apostoła w  jego licznych trudach i cierpieniach, 
gdyż „Ten, który w zbudził Pana Jezusa, także i nas z Jezusem 
wzbudzi i razem z wami przed sobą stawi”  (2 K or 4,14). Najbardziej 
jednak obszernie przedstawiona została nauka św. Pawła o zm ar
twychwstaniu ciał w  I liście d o  Tesaloniczan. K wintesencją tej nauki 
są słowa Apostoła: „A lbow iem  jak w ierzym y, że Jezus umarł i zm ar
twychwstał, tak też w ierzym y, że Bóg przez Jezusa przyw iedzie z 
nim  tych, którzy zasnęli” (1 Tes 3,14).

Jednak Bóg-Człow iek nie poprzestał w yłącznie na słowach. Bo
wiem  sw oim i cudami udowodnił, że jako Bóg jest Panem życia i 
śmierci. Tak w ięc w skrzesił m łodzieńca z Naim (Łk 7,11-17), przy
w rócił do życia córkę Jaira (Mt 9,23— 26) oraz w yprow adził z grobu 
Łazarza (J 11,38— 46). N ajw iększym  jednak cudem —  przepow iedzia
nym w cześniej przez Syna Bożego —  by ło  Jego własne, chwalebne 
zm artwychwstanie. Przypom ina to anioł niewiastom, które przyszły 
do grobu, m ów iąc im: „D laczego szukacie ży jącego w śród um ar
łych? Nie ma go tu, ale wstał z m artwych. W spom nijcie, jak m ów ił 
wam, będąc jeszcze w  Galilei, że Syn Człowieczy musi być w ydany 
w  ręce grzesznych ludzi i musi być  ukrzyżowany, a dnia trzeciego 
pow stać” (Łk 24,5— 7). Jako fakt oczyw isty i niezaprzeczalny, jest 
zm artwychwstanie Pana podstaw ow ym  dowodem , że On jest B o
giem  i nauka Jego jest boska. Jest również zm artwychwstanie Z ba
wiciela dowodem , że i m y kiedyś zm artwychwstaniem y. Bo —  jak 
powiada Apostoł N arodów  —  „jeśli Chrystus nie został w zbudzony 
(z m artwych), tedy i kazanie nasze daremne, daremna też wiara 
wasza” (1 K or 15,14). Taka wiara nie m iałaby sensu.

Istnieje stara łacińska zasada: „L ex  orandi, lex  credendi” , co  w  
luźnym tłumaczeniu znaczy: „ M odlitwa, jest w yrazem  w iary” . I to 
nie tylko oficjalna czyli liturgiczna m odlitw a Kościoła, ale również 
i ta, która jest uzewnętrznieniem pobożności ludu wierzącego. Ona 
zaś w ielokrotnie wyTaża przekonanie, że Chrystus zm artwychwstały 
jest w zorem  dla wszystkich, którzy w  niego uwierzyli. Tak w ięc 
w  pochodzącej z X IV  wieku pieśni w ielkanocnej, śpiewamy m iędzy 
innymi:

„Chrystus zm artwychwstań jest,
Nam za przykład dan jest:
Iż m amy zm artwychpowstać,
Z Panem Bogiem  królować, A lle lu ja !”

Rzeczywiście! Chrystus w ychodzący własną m ocą z grobu, odw a
lił przygniatający duszę człow ieka ciężar beznadziejności grobu.



Stwierdził bow iem  ponad wszelką wątpliwość, że tak, jak On zm ar
twychwstał i m y zm artwychwstaniemy. Potwierdzeniem  tego są jego 
słowa: „Jam  jest zm artwychwstanie i żywot; k to  w e mnie wierzy, 
choćby i umarł, żyć będzie” (J 11,25). Przypom niał tym  samym, że 
śmierć, grób i zgnilizna nie m~gą być kresem trudów  i zmagań czło
wieka. W oparciu o to stwierdzenie Zbawiciela, m ógł św. Paweł na
pisać: „N ie chcemy, bracia, abyście by li w  niepew ności co do -tych, 
którzy zasnęli, abyście się nie smucili, jak drudzy, którzy nie mają 
nadziei”  (1 Tes 4,13) zmartwychwstania.

P am iętn i o  tym chrześcijanie pierw szych w :.eków, skoro pożegna
niu najbliższych, których Bóg odw ołał z tego świata, nie tow arzy
szyło uczucie żalu i beznadziejności, ale pewność zm artwychwstania 
w  dzień ostateczny. Dlatego na grobow cach i sarkofagach spotykamy 
zawsze sym bole życia i zm artwychwstania.

Chociaż w  ciągu w ie có w  odejściu  człowieka znów  towarzyszyły 
smutek, a nawet rozpacz, przecież pobożność chrześcijańska coraz 
częściej wraca do praktyk: pierw szych w ieków . Ulegają bow iem  
zmianie tchnące smutkiem liturgiczne cerem onie pogrzebowe, a na 
grobach ccraz częściej pojaw iają się symbole zm artwychwstania.

Zadatkiem  przyszłego zm artwychwstania w  ciele, jest nasze zm ar
twychwstanie, które przez sakrament Chrztu świętego i łaskę uśw ię
cającą dokonało się w  naszych duszach. Jeżeli jednak chcem y kie
dyś „powstać do życia” (J 5,29), nie wolno nam na tym  poprzestać. 
T o zapewne m iał na m yśli Apostoł, k ierując do w yznaw ców  Chrys
tusa upomnienie: „Jeśliście wzbudzeni z  Chrystusem, tego co w 
górze szukajcie... o tym, co w  górze, myślcie, nie o  tym, co na zie- 
im ’ (K ol 3,1—2). Pom ni na te słowa, m usim y skierow ać ku górze 
nasze m yśli i pragnienia, nasze serca i dusze, nasze słowa i czyny. 
Bo — jak pow iada Zbaw iciel — „gdzie jest skarb tw ój —  tam bę
dzie i serce tw oje” (Mt 6,21).

Przeżyw ając radość zm artwychwstania Jezusa Chrystusa, z serca
m i przepełnionym i w iarą i nadzieją, pow tarzajm y: Chrystus zm ar
twychwstał, i my zm artwychwstaniem y! W ierzę w  ciała zm artw ych
wstanie i żywot wieczny!

Ks. JAN KUCZEK

Zmartwychwstanie Chrystusa — warsztat krakowski (ok. 1530—1540)

Panie nasz, 
Chryste!

Umarłeś, tak jak umiera człowiek.
Twoje Ciało przestało cierpieć 
i przestało żyć.
Miałeś zamienić się w nicość.
Byłeś już tylko trupem — \ 
nieżywym, martwym.
Miałeś już na zawsze, 
wiecznie śnić.
Owinięto (Cię w biały całun 
i złożono w grobie.
Wejście zaś zawarto głazem.
Nocą i dniem pilnowały 
Twej ostatniej przystani straże, 
byś im nie umknął, 
jak obiecałeś, 
nawet tym razem.
Pilnowały, aż do świtu 
tego Dnia,
kiedy odsłoniłeś nam, 
śmiertelnym ludziom,
Wielką Tajemnicę:
Pokonania śmierci,
nadziei i pewności
w zmartwychwstanie;
kiedy zapaliłeś jasności gromnicę,
że tam, po drugiej stronie,
jest życie wieczne,
jak w Tobie, Panie.
Wierzę w Twoje Zmartwychwstanie... 
Wierzę w życie inne, niż to na ziemi,
Jezu Chryste, nasz Zbawicielu i Panie...

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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obrzęd

„święconego"
Pierwsze świadectwa praktykowania 

obrzędu błogosławieństwa pokarmów i 
napojów wielkanocnych poza Polską 
sięgają VIII w. Odnoszą się one zarów
no do kościoła na Wschodzie (w litur
gii armeńskiej i greckiej), jak i na Za
chodzie (tereny stylu liturgii galijskiej 
i rzymskiej). Porównanie formuł wscho
dnich z zachodnimi wyklucza wzajemne 
zapożyczenia tekstowe; można jednak 
mówić o inspiracji ideowej wschodu na 
zachód.

Czynnikami, które decydow ały w  sposób 
zasadniczy o genezie (i rozw oju) obrzędu, 
by ły : postawa kultyczna w obec Boga Stw o
rzyciela i Zbaw cy, w yrażająca się w  uw iel
bieniu i dziękczynieniu; św iętowanie Paschy, 
koncentrujące się w okół postaci now ego B a
ranka —  Jezusa Chrystusa; klim at szcze
gólnych nawiązań do obrzędow ości starotes
tamentalnej w  zakresie od  VI do IX  w .; po 
trzeba konkretyzacji i ilustrowania ludowi 
dziejów  i tajem nic zbaw ienia; i  wreszcie 
praktyka postu przedw ielkanocnegc, która 
przyjęła szczególnie surowe form y pod w pły 
w em  ascetyzmu zakonnego.

N ajwiększa żywotność „św ięconego”  na 
Zachodzie sięga szczytu średniowiecza. W
X V I i X V II w. obrzęd był atakowany przez 
innow ierców  doby reform acji oraz uprosz
czony i tekstowo oczyszczony przez potry- 
dencką reform ę liturgii. Okres oświecenia
i urbanizacja życia narastające od X IX  w.
n ie sprzyjały ożywieniu w  danym w ym iarze 
praktyki św ięcenia pokarm ów  w ielkanoc
nych.

Początkow o ścisła w ięź obrzędu ze mszą 
św. w ielkanocną rozluźniła się od X  w. do 
tego stopnia, że praw dopodobnie już pod 
koniec średniow iecza i na początku czasów 
now ożytnych „św ięcone” było obrzędem
stawianym  bardziej na płaszczyźnie przygo
tow ania do W ielkanocy niż obrzędem  należą
cym  do całości liturgii paschalnej.

W  Polsce obrzęd „św ięconego”  został przy
jęty  z Zachodu w  czasie, kiedy tam m iał już 
w ielow iekow ą tradycję. Zachow ane do dziś 
św iadectw a na ten tem at odnoszą się do po
czątku X IV  w. i są nimi w yłącznie księgi 
liturgiczne.

Analiza tekstów źródłow ych pozwala w y
razić opinię o trzech typach w pływ ów  na 
Polskę w  zakresie liturgii „św ięconego” . W 
średniowieczu są to w pływ y rzym sko-ger
mańskie i czeskie, w  okresie potrydenckim
—  rzymskie. Niektóre form uły modlitewne 
zawarte w  polskich rękopisach są częścio
w o zbieżne z analogicznym i tekstami ksiąg 
pochodzących z Sankt Gallen, Sankt Florian 
i Rheinau. Łącznikiem  były  częściow o Cze
chy, same czerpiące z tradycji ośrodków  ba
w arskich i okolic Jeziora Bodeńskiego. O- 
prócz funkcji pośrednika, Czechy spełniały 
rolę także przekaziciela tego, co zdaje się 
być tylko im  zinane. O ile tak zw ane n ie 
m ieckie w pływ y wyuaźniej rysują się w  od
niesieniu do Śląska, głów nie w  X V  w, to 
czeskie z kolei m ocniej zaznaczają się w  od
niesieniu do Krakowa, co poświadcza ponty
fikat praski z X IV  w.

Proces w pływ ów , a nawet częściow ych za
pożyczeń jest odbiciem  ogólnych kontaktów 
Polski z Zachodem , zainicjow anych już w  
okresie początkow ej chrystianizacji kraju. 
Recepcji obrzędu kościoła Zachodniego 
sprzyjały także inne czynniki, nie tylko p o 
wiązanie polityczno-kulturalne. Należy do 
nich sytuacja na terenie polskim  w  zakresie 
zw ykłej i obrzędow ej konsum pcji żyw noś
ciow ej. Ponadto w  grę w chodzą praktyki 
obrzędow e wiosenne, tkwiące korzeniam i w 
religii przedchrześcijańskiej plem ion słow iań
skich, m ocno opartej na ikulcie sił przyrody. 
D ecydującym  m om entem  była tu sama w ios
na, jako pora bardzo ważna w  życiu ludnoś-

Jeżeli m inęły czasy świetności i sławy, je 
żeli przodków  naszych czynów, ani na p o 
lach bitwy, ani w  radzie naśladować nie 
można, nie odrzucajm y od siebie, dopełnia j
my św ięcie tych zw yczajów , obrzędów , tych 
św iadków  dom ow ego życia, tych dom owych 
przyjaciół, z którym i łączy się pamięć o j 
ców, w spom nienia dawnego -istnienia” .

Nic przeto dziwnego, że w  X IX  wiek, w iek 
klęsk (1831, 1964) i nadziei, w ydobyw ano na 
św iatło dzienne dawne opisy staropolskiego 
„św ięconego” . Nie tylko literatura była na 
czasie. Rów nież usilnie polecano i darzono 
sympatią samą praktykę spotykania się przy 
stole w ielkanocnym , uprzednio poświęconym

ci rolniczej oraz kult zm arłych i dem onów  
opiekujących się dom ostwam i. Zachow ały 
się nieliczne ślady urządzania „zaduszek” 
w iosennych i posiłków  dla dem ona „ubożę” . 
Czynnikiem m ającym  podłoże chrześcijań
skie była praktyka postu przedw ielkanocne- 
go, początkow o trw ającego nawet 9 tygodni.

Szczyt „św ięconego” w  Polsce przypada na 
w iek X V  i X VI. Reform acja, przeciw na sta
now czo obrzędow i, nie w yw arła wyraźnego 
w pływ u na dalsze jego dzieje. W  następnych 
w iekach aktualne było w  Polsce szczególne 
zainteresowanie „św ięconem ” . W  X IX  w. po 
pierano jego praktykę, gdyż budziła w  naro
dzie nadzieję lepszej przyszłości, przypom i
nając dobre czasy staropolskie w  w olność 
Rzeczypospolitej w  okresie przedrozbioro
w ym . M ożna po»wiedzieć, że to co kościelne, 
stało się nosicielem  i sprzym ierzeńcem  tego, 
co narodowe.

K oniec X V III w. to trzy kolejno po sobie 
następujące rozbiory kraju (1772, 1793, 1795). 
N adzieje w iązane z Napoleonem  Bonaparte
— zawiodły. Okres n iew oli narodow ej pro
w adził do zw rócenia się ku przeszłości, ku 
czasom  dawnej w olności i świetności, a na
w et ku zam ierzchłej, pogańskiej starożytnoś
ci. Tym  m otyw em  kierow ał się ks. Hugo 
K ołłątaj, gdy w  1802 r. proponow ał opraco
w anie dzieła „o  obyczajach, zw yczajach  i ob 
rządkach narodu polskiego” . Takie dzieło 
było potrzebne m.in. „d la  zostawienia potom 
ności rzetelnego św iadectw a w  jakim  stanie 
były obycza je 'n aszego  ludu przy ostatecznej 
rzeczy naszych zm ianie” .

Leon Potocki czyli Bonawentura z K ocha- 
now a (1800— 1864) wTe wstępie do własnego 
zbeletryzowanego opisu „św ięconego” w  ro 
dżinie Potockich w  W arszawie w  r. 1839, 
podał rację, dla których pod jął się swego 
dzieła: „K iedy  teraźniejszości nie mamy, kie
dy przyszłość ciem ną zasłonięta chmurą, oczy 
nasze zw racajm y ku przeszłości. Tam nasze 
dzieje, nasza sława, nasze duchow e relikwie. 
Pielęgnujm y dawne obrzędy i zw yczaje, ja 
ko obraz dom ow ego życia o jców  naszych.

przez kapłana. Radzono nie zaniechać „sta
rego zwyczaju, tylko dostosować (go) do 
zm ienionych w arunków ” .

Zw yczaj dom owy, uśw ięcony obrzędem  
kościelnym, był nosicielem  tego, co polskie. 
Po rozbiorach, k iedy państwo polskie nie 
istniało, do narodu m ógł przem awiać tylko 
zw yczaj obrzędu kościelno-dom ow ego, stąd 
tak w iele „m ów ienia” w  X IX  w. na temat 
„św ięconego” . W idać też, jak  sam obrzęd 
został podporządkow any interesom  narodo
w ościow ym  do tego stopniia, że m ów iono o 
nim  jako w yłącznie „polsk im ” obrzędzie i 
zw yczaju, obcym  innym  krajom . Stary zw y
czaj kościelny zachowany w  kulturze po l
skiej uważano za skarb narodowy, którego 
należy strzec i pielęgnować.

W e współczesnym  piśm iennictw ie popular
nym  m ów i się o  „św ięconem ’ w  zasadzie ty l
k o od strony folkloru, zwyczaju, pamiątki 
i tradycji.

B łogosław ienie pokarm ów  wielkanocnych, 
kiedyś m ocno związane z celebracją miste
rium  paschalnego w  świątyń" i poza św iąty
nią. dziś także może być czynnikiem  kształ
tu jącym  i w yrażającym  postaw ę kultyczną 
i ogólnie religijną (w  przypadku spotkania 
przy stole w ielkanocnym  w  gronie rodzin
nym). Cieszą zatem próby odnow y obrzędo
w ości „św ięconego”  tak w  form ie opracow a
nia now ych  tekstów, bogatych treściowo, jak 
i w  znaczeniu propozycji potraktowrania p o 
siłku rodzinnego jako „agapy” chrześcijań
skiej. Nawet gdy dojdzie do tego. że w  n aj
bliższej przyszłości szafarzem  obrzędu bę 
dzie g łow a rodziny (ojciec, matka), to dzię
ki w prow adzeniu w  życie wspom nianych 
prób odnow y „św ięconego’, pozostanie ono 
jednym  z pięknych przejaw ów  kultu w  do
mu, w  rodzinie. A  zatem przyszłość „św ię
conego” wyznacza nie sform ułow anie „od  
liturgii do zw yczaju” , lecz następujące p o 
w iedzenie: „od  liturgii św iątynnej do litur
gii dom ow ej” .

E. S.

Święcone wielkanocne na wsi, Rysunek Pociechy
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Rys. Jan Piotr Norblin: Bal w pałacu

Feta u R A D ZIW IŁŁA
M amy znów W ielkanoc, spotykam y się z 

najbliższym i przy świątecznym stole, na któ
rym  królu ją barwne pisanki. Poświęcone k o 
szyczki z jedzeniem, w śród nich —  Bara
nek, i wspólna, radosna pieśń „W esoły nam 
dzień dziś nastał”  to odw ieczne sym bole 
Zm artwychwstania Pańskiego. Radość w  
każdym  domu, w  każdej rodzinie...

D wieście lat temu Warszawa baw iła się 
z innego pow odu. Na Świętą Katarzynę, w  
dzień koronacji Stanisława Augusta, a na 
pamiątkę unii L itw y z Koroną, książę K arol 
Radziwiłł, zwany popularnie „Panie K ochan
ku” , w  imieniu braci L itw inów  w ydał w iel
ki bal dla ponad czterech tysięcy osób! W ar
to poznać, gdzie i jak w ów czas baw iono się, 
a więc...

„Pałac Radziw iłłowskl by ł jednym  z naj
w iększych i najw spanialszych gm achów  w  
W arszawie; w jeżdżając w  dziedziniec, zda
w ał się płonąć cały  od ogni, tak bogato, sy
m etrycznie i gustownie oświecono wszędzie; 
galerie i w szystkie schody były  w ybite pą
sow ym  suknem. W pałacu tym daw niej b y 
w ały reduty i teatr; prócz sal, które one zaj
m owały, otw arto ogrom ną liczbę pokoi dla 
gości, przy każdych drzwiach, zacząwszy od

galerii, stali po  dw óch pajucy Radziw iłłow s- 
cy w  barw ie księcia.

Trzy ogrom ne sale redutowe złączone w  
jedną am filadę, w  nich był stół tak długi, 
że z jego jednego końca na drugi fizjonom ii 
nie podobna by ło  rozpoznać; cztery obszernp 
sale obok zastawione były także stołami, w  
piątym  przy okrągłym  stole, m oże czter
dzieści łokci obwodu m ającym , siedział król, 
księżna kurlandzka panująca i dwadzieścia 
dwie damy z pierw szych dom ów  lub do fa 
milii królew skiej należące.

W środku tego stołu by ło  w ysokie ubra
nie porcelanowe, obrazujące zdobycie G ibral
taru, jedno z najpiękniejszych dzieł fabryki 
saskiej w  Meissen; sztućce, talerze, półm is
ki, na których podawano, wszystkie złote. W 
trzech połączonych salach na tym stole nie 
m ającym  końca zastawione były  najpięk
niejsze srebra augsburskiej roboty, zw anej 
filigranow ą; tuż obok pod dwom a ścianami 
rów nie długie kredensowe stoły także zawa
lane były srebrami, wannami ogrom nym i na 
butelki, pucharami, naczyniam i odwiecznym i, 
których kształty w skazyw ały odległą staro
żytność i przypom inały olgierdowskie czasy, 
tacami, talerzami, sztućcami, których być

m usiało kilkaset tuzinów, kandelabram i i 
św iecznikam i różnego rodzaju  itp. Żyrandole 
i lichtarze porozstawiane i porozwieszane 
wszędzie m ieściły pewnie jakie dwa tysiące 
świec w  sobie. Oprócz salonu królew skiego 
trzy jeszcze, jak on, stosami sreber były za
jęte i rzęsisto iluminowane; wspaniałość tę i 
przepych opisać trudno.

Cały gmach na tę uroczystość ociągniony 
by ł obiciam i nowym i z m aterii adam aszko
wych, z galonam i i frędzlam i złotym i; w szę
dzie krzesła i siedzenia garniturowe do ścian 
przystosowane. Tańcow ano w  gmachu, w  
którym  byw ał teatr: król z księżniczką kur- 
iandzką, w ówczas bawiącą w  W arszawie z 
wielkim  przepychem, otwierał bal. W  dzie
sięciu może bocznych pokojach  w  których 
przygotow ano stoliki d o  kart, grano w  gry 
różne.

Gdy dano do stołu, ruszyły się masy ludzi 
z sal, w  których  tańczono, i przyległych po
koi, do jadalnych; w chodzili wszyscy jak do 
zaczarow anego m iejsca. K to dopadł szczęśli
w ie krzesła, ten usiadł, ale w ięce j niż trze
cia część gości posilała się stojąc przy bocz
nych stolikach. K to był w  tym zgiełku, w y 
godniej m ógł w idzieć wszystko; krokiem  się 
nie można było  ruszyć, żeby nie spotkać pół
miska i poczciw ego Litwina zapraszającego 
doń gorąco. W salonie, w  którym  król w ie
czerzał, kolacja zaczęła się od ostryg, które 
umyślnie z Ham burga pocztą na kilku brycz
kach sprow adzono; kilkaset półm isków w yjść 
ich pewnie musiało. Obfitość wszystkiego by
ła niezmierna, ledwie jeden znikł, drugi pół
misek się pojaw iał, ile set butelek szampań
skiego wina w ypito, oprócz tego roznoszono 
tacami stare wina w  różnych rodzajach. Na 
stołach bocznych stały g łow y dzicze, udźce 
całe sarnie, zwierzyny, szynki, ryby na zim
no... Na koniec podano deser i w  mgnieniu 
oka znikły wszystkie srebra ze stołów, za 
którym i w niesiono naczynia deserowe roz
stawiając ich wszędzie niezliczone mnóstwo.

Książe Radziw iłł chodził po wszystkich sa
lonach, po wszystkich grupach, gdzie jedli 
i pili, jedną piosenkę tylkc pow tarzając:

—  Panie kochanku, nie jecie, nie p ijecie! 
Nie łaskawiście...

Odpow iadano jednogłośnie:
—  Zdrow ie księcia pana! —  i w ychylano 

kielichy.
W ieczerza pewnie trzy godziny trw ać m u

siała; usługa przy n iej nadzw yczaj liczna i 
bardzo di/bra, wszystka w  barwie książęcej, 
pokojów ce w  żółtych atłasowych żupanach, 
kontusze niebieskie ze złotymi grubym i sznu
rami, pasy lite słuckie jednakowe, pałasze 
przy boku z furdym entam i, czapki i  ręka
w ice łosiow e za pasem.

Drugi oddział hajduki, pajuki i lokaje, w  
kolorach, ze strzyżonymi jedwabnym i burta
mi.

W szystkie srebra i naczynia z herbami 
Radzi w iłłow skim i.

M ów iono powszechnie, że ta uczta przeszła 
dw a m iliony złotych, i łatw o w  to w ierzyć 
temu, kto ją widział. Ostatni to raz podobno 
zabawiał się w  ten sposób ów  magnat litew 
ski, bo w krótce po tym życie zakończył...

Jedno też jest pewne dla nas, dzisiejszych 
w arszawiaków: jeśliby któryś z nas podob
ną ucztę chciałby w ypraw ić, w ynajm ując na 
ten cel jedną z elegantszych restauracji — 
musiałby być m iliarderem  tej Tangi, co osła
w iony Rockefeller...

Oprać. E. L.
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Uśmiech 
spod 

strzechy
Humor ludow y stanowi jeden 

z p rze ja w ów  folkloru. Uzupełnia 
on dawny i w spółczesny obraz 
wsi polskiej, będąc w ca le  istot
nym  -dodatkiem d o  powszechnie 
uznanej pieśni czy m aterialnej 
twórczości.

Jedną z cech  tego humoru jest 
bezpośredniość i spontaniczność., 
z jaką anonim owi autorzy odno
szą się do różnych zjaw isk i 
przejaw ów  życia, ale także i 
osób będących podm iotam i tych 
opowieści. Brak zakłamania, jaki 
tchnie z  ow ych  najprzeróżniej
szych pod względem  treści i ję 
zyka przysłów , zagadek, facecji 
czy dykteryjek sprawia, że nie 
tracą one n ic ze sw ej świeżości 
i są chętnie przekazywane w  
szerokich 'kręgach.

K um or ludow y w yrażać się 
m oże w  TÓżnych gatunkach fo l
kloru. Krótkich, takich jak 
wspom niane już przysłow ie i za
gadka, ale także rozbudowanych, 
na przykład anegdocie., hum ores
ce  'Czy w reszcie bajce. W obrębie 
języka polskiego daje się tu 
zresztą zauważyć m nogość okreś
leń, w  przeciw ieństw ie do innych 
krajów , chociażby Niemiec, gdzie 
terminy „Schw ank” i „W itz” 
dość precyzyjn ie odda ją  charak
ter tego gatunku. Pierw szy ozna
cza dłuższe opowiadanie oparte 
na kom izm ie sytuacji, drugi —  
po prostu krótki żart z pointą, 
najczęściej intelektualną.

N iew ypracow anie terminu za
rów no w  Polsce, jak i innych 
krajach słowiańskich w zięło się 
m iędzy innym i z  faktu, iż hu
m or ludow y był przez jakiś czas 
nie dostrzegany. Nie pasow ał po
nadto w  żadnym stopniu do nau
kow ych badań folklorystycznych, 
które koncentrowały się głównie 
na w ytw orach  m aterialnych po
szczególnych regionów. Ponadto 
specyfika językow a niektórych 
dykteryjek, przysłów  czy anegdot 
n iejednokrotnie rubasznych i do
sadnych w  żaden sposób nie da
ła się pogodzić z konw encją ob y -

ŁŁjową elity. Toteż nawet w iek 
X IX  program ow o skierowany ku 
ludow ości i sielskości dostrzegł w  
n iej przede wszystkim wartości 
ideow o-m oralne i to głównie z

punktu widzenia przeciw staw ie
nia ich skostniałej m oralności 
zamożnego ziemiaństwa. W ten 
sposób w iele cennych perełek lu 
dow ego humoru przepadło bez
powrotnie, a i reszta pew nie by 
nie przetrwała, gdyby nie w ieko
pom ne dzieło Oskara Kolberga, 
który jako pierwszy przełamał 
naukowe i obyczajow e bariery 
na tym  polu*

Dzięki Kolbergowi, w iele ko
m icznych pieśni i opow ieści „w y 
szło z podziem ia” , o  nich samych 
zaś etnograf pisał: „M yliłby się 
ten, kto by go (lud) chciał po
sądzić o sprośność z mnóstwa 
pieśni rozpasanych, jakie nuci, 
są to naiwne w ybryki dobrego 
humoru, rzucone w  karczm ie bez 
żadnych następstw, niemniej 
skutki żyłki satyrycznej, żadny
mi nie ham ow anej względam i” .

Owa „żyłka satyryczna” nie 
znajdowała jednak zrozumienia 
u badaczy w  czasach poprzedza

jących dzieło K olberga. Spisy 
folklorystyczne powstałe w  pierw 
szej połow ie X IX  w ieku są pod 
tym  w zględem  ubogie i niepełne. 
Nie oddają całego językow ego 
bogactw a wsi polskiej. Dopiero 
schyłek wieku przyniesie tu ko
rzystne zmiany. Przełamanie ba 
rier w zbogaci nie ty lko wieś, ale 
także zbiory etnografów  i języ
koznaw ców .

D otyczyć to będzie zwłaszcza 
tych zbiorów, które powstały w  
drugiej poł>wie wieku X IX . Ich 
treści odbiegają znacznie od 
„w ysublinow anych” spisów  przy
pow ieści ludow ych  pow stałych w  
latach dwudziestych i trzydzies
tych tego stulecia.

Jednakże nawet i  te —  zdawa
łoby się —  kom pletne zbiory nie 
odają w  pełni autentycznego re
pertuaru badanej grupy, lecz są 
jedynie w ykładnikiem  pojęcia 
folkloru, jaki obow iązyw ał w

konkretnej epoce lub w ynikał z 
osobow ości samego folklorysty, 
nie m ów iąc już o uw arunkow a
niach hlstoryczno-kulturow ych.

Ponadto na dobór m ateriałów  
niemały w pływ  miał także róż
nie kształtujący się na przestrze
ni czasu „próg  przyzw oitości” . 
Duża subiektywność w  rozum ie
niu tego co „przyzw oite” i „n ie
przyzwoite” niejednokrotnie zu
bożała przypowieść ludowa, a 
jeśli już zdarzały się jakieś „n ie- 
przyzw oitości” , badacze folkloru  
zw ykle „op ieczętow yw ali” je w y
jaśnieniami podobnym i do tych, 
jakie czynił n iedaw na cytowany 
Koiberg.

Pikanteria i rubasaność miała 
jednak sw oje ulubione gatunki. 
W głów nej mierze odnosiła się 
ona do .anegdoty i facecji, które 
z natury sw ej m iały być żartob
liwe. Poza tym  treściow o doty 
czyły one „spraw  ziem skich”  — 
w ydarzeń codziennych, ludzkich 
przyw ar i ułom ności. A  że nie

omtijały p o  drodze naw et intym 
nych przejaw ów  tego życia, to z 
pew nością dlatego, iż „n ic co 
ludzkie nie by ło  im obce” . To 
właśnie znaczna niekiedy dosad- 
ność ow ych tekstów  sprawiała, 
że m niej w ięcej do początków  
naszego wieku opow iadali je 
przeważnie mężczyźni, w  dobrze 
sobie znanym, „sw ojsk im ” gro
nie.

Z  czasem jednak wskutek po
stępującej em ancypacji, dykte
ry jk i te pow tarzały również k o
biety. I tak pozostało do dziś.

Znacznie m niej zależne od cen- 
znury obyczajow ej by ły  bajka i 
podanie ludowe. Dotykały one 
przede wszystkim zjawidk trans
cendentnych, fantastycznych, stąd 
też i form a ich była delikatniej
sza. Różnica m iędzy bajką a po
daniem wyrażała się zaś głównie 
w  tym, że o ile pierwsza w kra
czała w  sfery marzeń, o tyle

druga —  wierzeń. Anegdota na
tomiast służyła zawsze i w szę
dzie zabawie. Dlatego też śm ieje 
się ona z każdego niemal zjaw is
ka i z każdej sytuacji. W rów 
nym stopniu żartuje sobie z  pi- 
jaików, łgarzy, dew otek  co  i n ie 
boszczyków. Przy czym żarty te 
wzbudzają u słuchacza bardziej 
sympatię niż oburzenie.

W arto również podkreślić, że o 
ile ba jk a  i  podanie ludow e posłu 
gują się uogólniendiem i uprosz
czeniem w  przedstawianie cech 
psychicznych sw ych bohaterów,
0 tyle anegdota bazuje na szcze
gółach, dążąc do uwypuklenia, a 
nawet „przerysow ania”  ludzkich 
słabostek. W ady i słabostki 
u jaw ni?jące się niekiedy w  sy
tuacjach dość ekstrem alnych po
tęgują efekt komiczny.

Anegdoty i dykteryjki, których 
osią jest najczęściej konflikt p o 
między dobrem  i złem, światłem
1 ciemnością, panem  i parobkiem , 
m ężczyzną i  kobietą czy  m ię
dzy ułom nym i (ślepy —  chromy), 
stanowią w  pew nym  sensie prze
ciww agę w  stosunku do bajki, 
gdzie w yidealizow ane pary głów 
nych bohaterów  i w ysublim ow a
n e  sy tu a c ji  prowadzą w  kon 
sekw encji do  szczęśliwych roz
wiązań.

Anegdota czerpie natomiast z 
życia codziennego, niczego nie 
koloryzuje. W  'kilku zaledw ie zda
niach, krótkim  dialogu oddaje 
charakter postaci (często na tle 
paradoksalnych sytuacji), podsu
m ow ując wszystko pointą.

W spółczesne badania nad pro
zą ludową a także analiza daw
niejszych je j spisów  pozw alają 
ująć zgrom adzony materiał w 
grupy tematyczne. Zdarza się 
jednak, że i z tym  byw ają  k ło
poty, gdyż w iele tekstów  ma 
sw oje „pobocza” i nie daje się 
zaszufladkować do jednej tylko 
grupy.

W każdym  razie z m erytorycz
nego punktu widzenia system a
tyzacja tekstów  dokonuje się 
najczęściej według kryteriów : te
mat ora.z klasa i grupa społecz
na. W grupie tem atycznej do 
najpopularniejszych należą wątki 
dotyczące waśni chłcpa z diab
łem, głupich sąsiadów, „dobra
nych”  par m ałżeńskich, głupiej 
i chytrej gospodyni, złodziei, o -  
szustów i głupców . Nie m niej 
popularne są tu także opow iada
nia o  „szczęśliw ych”  przypad
kach z  pogranicza świata żywych 
i umarłych.

W ram ach klasy i grupy spo
łecznej najw ięcej anegdot, bajek 
i  przypow ieści dotyczy duchow 
nych i służby kościelnej, oraz 
stanu chłopskiego i oczyw iście 
panów.

Czasy współczesne uzupełniły 
ten podział o folk lor robotniczy, 
którego najczystszym  przejawem  
mogą być chociażby anegdoty i 
kawały rodem  ze  Śląska. A le  
folk lor górniczy, to już osobny 
rozdział.

Oprać. Elżbieta Domańska

EM
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Awantura w świątecznym koszyku

— dzieciom
T Y G O O N I K  K A T O L I C K I

Raz... i
pisanka-malowanka 
zająca dojrzała, 
co stał sobie na stoliku, 
i... stuk, puk... 
z kosza wyleciała!
Ileż było przy tym krzyku! 
„Ochy” , „achy” , 
spazmy, dąsy, 
wielkie narzekanie: 
„pobrudziło się ubranko!” ,

„starło się ubranie!” . 
Koszyk czuł, 
że się rozsypie 
z wielkiego wrażenia, 
bo ta krucha kraszaneczka 
wpadła — r i to gdzie!? —  
w zajęcze marzenia!
Zając milczał zaskoczony, 
pobłyskując złotem
i nie wiedział, 
co powiedzieć,

co ma myśleć 
o tym.
„Wracaj zaraz!” >—  
fuknął koszyk —
„Słuchaj dobrej rady!
Krucha jesteś, 
delikatna, 
nie dla ciebie 
zając z czekolady!” .

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

« ■

Eugenia Kobylińska

(44)«
W ojecki aż w zdrygnął się, tak mu to słod

kie imię w ydało się niestosowne w  ustach 
w ysokiego dryblasa. No, ale sprawa była za
łatwiona. O kuzynach z drugiej licealnej gło
śno było w  szkole. Odznaczali się polotem. 
Byli łubiani i podziwiani. Jeden z nich, ten 
wyższy, nosił właśnie sztandar szkoły. Uczyli 
się dobrze. Bardzo dobrem u w ynikow i stawał 
na przeszkodzie ów  „polot” , rycerska fanta
zja, która sprawiała, że m łodzieńcy chętnie 
maczali palce w  każdym  szkolnym zamęcie. 
Nie splamili się jednak nigdy czynem  nie- 
honorowym .

Delegaci klasy I odetchnęli, gdy koledzy 
pochw alili rezultaty ich pertraktacji z kla
są licealną.

—  Byliński i M asiecki. A  to wspaniale. 
M oże nam zaśpiewają. Ot, klawo! Zebranie 
będzie, że —  no.

Po pięciu lekcjach  W ojeck i w yszedł ze 
szkoły, w ykręcił się od towarzystwa kole
gów  i pom knął w  stronę gim nazjum  im K o

nopnickiej!. Owszem ,,bóstw o”  w ychodziło 
właśnie ze szkoły różowe, rozszczebiotane, w  
towarzystwie dw óch skromniutkich dziew 
czynek, na które W ojeck i nie zw rócił na j
m niejszej uwagi. Naprawdę śliczna to była 
panienka. Jak ona umiała nosić beret, ten 
marny beret, tak nienawistny szkolnym ko
kietkom. Och, ten beret! W odpow iednią 
pogodę uczennice w ciskają go do teczki i 
nie szpecą sw ej starannej fryzury tym  nie
efektow nym  dodatkiem. Lecz Zula potrafiła 
tak upiąć sw ój beret, że im itował on kształt 
najm odniejszego kapelusza. W ychow aw czyni 
ich, Francuzka rodem , dostawała bicia serca 
na w idok  fantastycznej ozdoby  na włosach 
dziewczęcia.

— Co ty  masz na g łow a? —  pytała groź
nie.

■— Co mam mieć? Beret, proszę pani.
—  Masz to zdejm ow ać i w łożyć przyzw oi

cie. Ty chcesz, żeby chłopaki ciebie zacze
pili, że tak wyglądasz? Idź popraw ić beret, 
nieposłuszne dziecko.

Zula z jękiem  biegła do lustra i musiała 
psuć misterną architekturę na sw ej głowie. 
Ale tego dnia w ym knęła się szczęśliwie argu
sow ym  oczom  i każdy przechodzień mógł 
swobodnie podziwiać kokieteryjną pom ysło
w ość pensjonarki.

—  J e j ! co ty urządziłaś na sw oje głowie, 
Zula, —  zauważyła jedna z dziewczynek.

—  A  co?  Ładnie? —  czekała na pochw ałę 
Zula.

—  E, nie. Dziko jakoś. Ekscentrycznie. To 
zwraca uwagę.

—  O to właśnie chodzi! —  powiedziała Zu
la, błyskając spojrzeniem  w  stronę zachwy
conego W ojeckiego. Z miną królow ej przy
jęła jego ukłon w iernopoddańczy.

—  Ach, co ja mam z tymi sztubakami! —• 
zwierzała się koleżankom. —  Co ja z nimi 
mam za kłopot. K ażdy w e mnie musi się 
zakochać. Nawet ten pryszczaty smarkacz.

O niem iłosierna Z u lu ! Tak się w yrazić o 
swoim  w ielbicielu. A  on ją um ieścił na szczy
cie m arm urowych schodów  pod kolumnam i 
królew skiego pałacu, w  diadem ie królowej 
Madagaskaru.

Dobrze jednak, że W ojeck i nie m ógł sły
szeć tych słów  bolesnych. Szedł rozprom ie
niony tym  spotkaniem i nie dbał, że nagle 
się zachm urzyło i jął sypać drobny śnieg. 
Nad jego głową chw iały się egzotyczne pal
m y i świeciło jarzące słońce Madagaskaru,

R O ZD ZIA Ł  IX

gdzie w idzim y, że tajne zebranie w  podzie
miach nie zawsze doprowadza do w łaściw e

go celu.

Albina, służąca państwa Janików, była dzi
siaj w  złym humorze. Jeszcze nie zdążyła 
dobrze dokończyć porannego sprzątania, bo 
musiała przedtem nastawić obiad, kiedy już 
zjaw ili się chłopcy ze szkoły.

—  Ach je j! —  powiedziała zrozpaczona go
sposia. —  A  cóż to takiego, że panicze zna
leźli się w  dom u? W yrzucili może z gim 
nazjum ?

—  Albinie nic do tego —  rozgniew ał się 
na to posądzenie Lolek. —  Ale mogę pow ie
dzieć, że zwolnili nas już po trzeciej lekcji. 
Całą klasę.

Rzeczywiście w ypadł zjazd okręgow y po
lonistów, w ięc pani od polskiego była zajęta 
gdzie indziej, a że i gimnastyka zawiodła, 
w ięc chłopcy m ogli w rócić do domu w cześ
niej. Albina uważała to za w ielką klęskę 
życiową. Aż ją zamroczyło. Oparła się na 
szczotce i postanowiła po raz nie w iem  
który zacząć szukać sobie spokojniejszej po 
sady. Nie można powiedzieć, żeby chłopcy 
osobiście robili je j przykrości. A le pośrednio 
dzięki nim życie je j doznawało w ielu w strzą-

cdn.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Nie ma chyba dziedziny w ie 
dzy religijnej, która nie intere
sowałaby obecnie naszych Czy
telników. Bowiem  w nadsyła
nych do R edakcji listach, obok 
pytań z zakresu biblistyki, teo
logii dogm atycznej i m oralnej, 
liturgii czy hagiografii, pczew ija - 
jąi się rów nież problem y doty
czące histonii K ościoła Pow szech
nego, a także dzie jów  poszcze
gólnych K ościołów  oraz stosun
k ów  m ’ ęuzyw yznaniowych w  na
szym kraju. Przykładem  n iejed
nymi zresztą m oże być również 
list, w  którym  p. H elena M. z 
Radom ia pisze c o  następuje:

„Od pewnego czasu interesuję 
się historią Kościołów chrześci
jańskich w Polsce. Otóż w jed
nym z podręczników z tej dzie
dziny przeczytałam, że w roku 
1645 miało w Toruniu miejsce 
spotkanie międzywyznaniowe, 
znane iak-a „colloquium charita- 
tivum”. Zabrakło tam jednak

bardziej szczegółowych wyjaś
nień. W związku z powyższym 
zwracam się do Duszpasterza z 
prośbą, by —  jeżeli to możliwe
—  udzielił mi odpowiedzi na na
stępujące pytania:

Czym właściwie było „collo- 
quium charitativum” ? Przez ko
go i w jakim celu zostało ono 
zwołane? Jak długo trwały jego 
obrady? Kto w nim uczestni
czył? Czy postawione przed nim 
zadania zostały osiągnięte?

Proszę także o wyjaśnienie, co 
oznaczają greckie litery „Alfa” i 
„Omega” w Piśmie Sw., oraz w 
sztuce i w liturgii?”

Szanowna Pani Heleno! Okreś
lenie „colloąuium  =  rozm owa 
oraz caritas =  m iłość) zaś 
przetłum aczone dosłownie, zna
czy : „rozm ow a m iłości” . B yło
to  zwołane przez króla, W ła
dysława IV  Wazę spotka
nie teologów  rzym skokato
lickich, luterańskich i kalw iń
skich, które odbyło się w  Toru
niu w 1645 r. Celem w yżej w y 
mienionego spotkania b y ło  n a j
p ierw  doprowadzenie do zgody, a 
następnie przyw rócenie jedności 
m iędzy tym i wyznaniami.

Inicjatyw a zwołania takiego 
spotkania m iędzyw yznaniowego 
wyszła od rzym skokatolickich 
biskupów  polskich, zgrom adzo
nych w  roku 1643 na synodzie 
warszawskim. W ystosow ali w ięc 
do dysydentów  (tak Dowiem w
X V II i X V III wieku nazywano w  
Polsce w yznaw ców  nierzym sko- 
katolickich K ościołów  chrześci
jańskich) K orony, W ielkiego 
Księstwa L itew skiego i Prus 
Książęcych list z zaproszeniem 
ich na dzień 10 października 1644 
r. na rozm ow y do Torunia. Spo
dziew ali się bow iem  praw dopo
dobnie, że uda. im się przekonać 
innow ierców  i doprow adzić ich 
do pow rotu  na łono K ościoła 
rzym skokatolickiego. Podobne za
proszenie w ystosow ał d o  nich

również król W ładysław IV, k tó - 
rejnu zależało na wprowadzeniu 
w  państwie spokoju religijnego 
w  pełnym tego słow a znaczeniu. 
W szyscy zaproszeni odnieśli się 
na ogół pozytyw nie do propozy
cji odbycia takiego spotkania. 
Jednak na prośbę zainteresowa
nych, praw dopodobnie z uwagi 
na konieczność poczynienia od
pow iednich przygotowań, termin 
rozpoczęcia „colloąuium  charitati- 
vum ” przesunięty został na 
dzień 28 października 1645 r. 
Ustalono także, że obrady trwać 
będą przez 3 miesiące.

We wspom nianym  „colloąuium  
charita,tivum” uczestniczyło łącz
nie 76 teologów. Przybyło b o 
w iem  27 teologów  luterańskich 
oraz 24 teologów  kalwińskich i 
braci czeskich, którym  przewo
dził kasztelan chełmski Z. G o- 
rajski. K ościół rzym skokatolicki 
reprezentow ało 25 teologów, z 
biskupem  żm udzkim J. Tyszkie
w iczem  na czele. Z  ramienia 
króla nad przebiegiem  spotkania 
czuwał w ielki kanclerz koronny 
Jerzy Ossoliński. Gdy zaś pod 
koniec września —  został on od
wołany, obowiązki jego przejął 
kasztelan gnieźnieński Jan Lesz
czyński.

Obrady plenarne odbyw ały się 
w  głów nei sali ratusza w  Toru
niu. Ustalony przez króla regula
m in zalecał, by poszły one w  
trzech kierunkach. Tak w ięc na
leżało: dokładnie zbadać naukę 
każdej ze stron spotkania, roz
ważyć je j praw dziw ość lub b łęd 
ność i w reszcie przedyskutow ać 
sprawy sporne, jakie m ogły  pow 
stać w  zakresie praktyk re lig ij
nych i obyczajów . Jednak przed
stawione przez poszczególne spo
łeczności religijne wyznania 
w iary w yw ołały długotrwałą 
dyskusję, dotyczącą w  pierw 
szym  rzędzie źródeł objawienia 
Bożego oraz zasad ustalania sen
su Pisma Świętego. Rów nież dal
sze, ożywione debaty nie dopro
w adziły do porozum ienia stron, 
gdyż dotyczyły spraw drugorzęd
nych, a nawet proceduralnych.

Obrady dwukrotnie przeryw ano 
na kilka dni. W reszcie 21 listo
pada 1645 r. miała m iejsce ostat
nia sesja plenarna, zaś oficja lny 
protokół podpisali ty lko kalw i- 
niści i rzym skckatolicy.

Tak w ięc miir.o starań i zaan
gażowania poszczególnych stron, 
nie osiągnięto spodziewanych re
zultatów. Jednak zorganizowanie 
tego spctkenia, w zbudziło w  Eu
ropie w ielki szacunek do ducho
wych i politycznych przyw ód
ców  Polski. Rów nocześnie „co llo 
ąuium charitativum ” stało się 
skrom nym  początkiem  praktycz
nego dialogu ekumenicznego.

„A lfa ” i „O m ega” , to  —  jak 
powszechnie w iadom o —  pierw 
sza i ostatnia litera, alfabetu 
greckiego, w ym ieniane w  Piśmie 
Świętym . W księdze Apokalipsy 
czytam y: „Jam  jest A lfa  i Omega 
(początek i koniec), m ów i Pan, 
Bóg” (Ap l,8a). Przytoczone w y 
żej słowa w  obrazowy sposób 
w yrażają myśl, że wszystko, co 
istnieje pochodzi od Boga O jca 
(również od Chrystusa, jako Sło
wa) i do n iego zmierza, jako do 
swego kresu i celu ostatecznego.

Od IV  w ieku wspom niane w y 
żej litery greckie pojaw iają się 
w  sztuce chrześcijańskiej, jako 
sym bcl Chrystusa. W łączności 
ze znakiem krzyża lub m onogra
m em Chrystusa oznaczają jego 
bóstw o i posłannictwo. Od śred
niowiecza litery te umieszczano 
również na księgach mszalnych i 
św iecach w ielkanocnych (pascha- 
łach). O becnie spotyka się je czę
sto n a  szatach i  sprzętach litur
gicznych. Również tutaj znacze
nie ich jest takie samo, jak p o 
przednio. Spotykam y je również 
na sprzętach kościelnych, a tak
że jako m otyw  ozdobny na 
polichrom ii świątyń.

Przy okazji łączę dla Pani oraz 
pozostałych naszych Czytelników 
pozdrowienia w  Jezusie Chrystu
sie, Panu i Zbaw icielu naszym

DUSZPASTERZ

Wielkanoc 
w Grecji

Obchodzone od praw ie dwóch 
tysięcy lat święta W ielkanocy 
przybierają, w  zależności od 
regionu świata, rozmaite form y. 
W krajach protestanckich dom i
nują w ielkanocne jajka, pisklęta, 
sztuczne ognie. W ^rajach o tra
dycji katolickiej W ielkanoc 
przyjm uje bardziej pow ściągliwy
i uroczysty wyraz. Jeszcze inny 
w yraz m ają cerem onie w ielka
nocne w  krajach prawosławnych, 
gdzie zresztą obchodzone są nie
co później.

W G recji na przykład w  tym 
okresie liście drzew  oliw nych są 
już w  pełni rozwinięte i przyro
da budzi się do now ego życia.

Na dwa tygodnie przed święta
mi kobiety greckie rozpoczynają 
wielkie porządki. Szorują naj
bardziej niedostępne kąty, odna
w iają dom y, w yrzucają lub palą

stare ubrania. M ężczyźni w  tym 
czasie kupują jagnięta na św ią
teczny posiłpk. K obiety pilnują 
kw ok, bo jaja w ielkanocne nie 
m ogą być zniesione w  czasie peł
ni księżyca. Pop przychodzi po
błogosław ić dom ostwo i w szyst
kich zgromadzonych, przybyłych 
z daleka członków rodziny.

W Wielki Czwartek ma m iejs
ce zw yczaj nieznany w  krajach 
katolickich: w szyscy udają się 
na groby bliskich i zdobią po
bielone wapnem  m ogiły kw iata
mi, gałązkam i oliwnym i, m alo
wanym i jajkam i. Pam ięć o 
zm arłych jest tu bardzo w ażnym  
elementem uroczystości w ielka
nocnych. W miasteczku Olympos 
np. m łodzi ludzie tańczą, aby us
pokoić duchy zmarłych, w ieczo
rem  zaś wszyscy zasiadają przy 
obficie zastawionym stole.

Potem  następuje dzień prze
znaczony na skupienie. Od sam e
go rana w  W ielki Piątek nad 
miasteczkiem zapada głęboka ci
sza. W ierni zbierają się na m od
litwach w  uroczyście przybra

nych białym i i czerw onym i goź
dzikami świątyniach.

W W ielką Sobotę —  znów in
ny nastrój. M eżczyżni przygoto
w ują odświetne ubrania, kobiety 
krzątają się w  kuchni. Pieką 
tradycyjne ciasto z mąki, w ody
i soku z kw iatów  pom arańczy, 
w kształcie w ianka zam ykają
cego gotowane, pom alow ane na 
czerw ono jajko, ozdobione kon 
fiturą z róży i kawałkam i cuk 
ru. W edług starej tradycji barw i 
się też jajka szafranem  lub w y 
w arem  z cebuli. W reszcie w szys
cy udają się na Mszę św., w raca
jąc z n ie j z zapalonym i św ieca
mi, w ystaw ianym i przed w schod
nimi oknam i na całą noc, aby 
tow arzyszyły duszom zmarłych.

W reszcie —  Niedziela, w itana 
biciem  dzw onów . M ężczyźni za
b ija ją  jagnięta, przygotow ują je 
do pieczenia. W szyscy mieszkań
cy zbierają się w  jednym  punk
cie miasta, od lat tym  samym, 
gdzie pop udziela błogosław ień
stwa. Później procesja, poprze
dzana ikonam i, zmierza uroczyś
cie ku kościołow i. Po trzykrot
nym  jego okrążeniun i okadzeniu

świętych obrazów  ogłoszona zo
staje nowina: „Chrystus zm ar
tw ychw stał!” Wierni, pełni ra
dości, powtarzają sobie tę now i
nę, wrota ikonostasu zostają 
otwarte.

W ielkanoc to św ięto zgody i 
pokoju. Ustają zatem wówczas 
wszelkie spory, godzą się skłóco
ne rodziny. W szyscy zgodnie 
świętują na placu przed kościo
łem.

Uroczysty posiłek świąteczny 
rozpoczyna się znanym i u nas 
zw yczajem  „tłuczenia pisanek” . 
Każdy uderza, ja jkiem  w  ja jko 
sąsiada w ołając: „Chrystus zmar
tw ychw stał!” Jeśli skorupka w y 
trzym uje cios i  nie pęka —  ozna
cza to  dobrą wróżbę.

W reszcie zaczyna się długi 
świąteczny posiłek. D zieli się 
pieczone jagnięta i za jzynają się 
zabawy, tańce i śpiewy.

Jak w ięc w idać —■ co kraj, to 
obyczaj. Naszym zatem obycza
jem życzym y wszystkim  Czytel
nikom  W esołego A llelu ja!
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tek, pędziła służbę, szukała reszty towarzystwa.
—  Gdzież zostawiłaś Jasia z Cesią? —  pytała roztargnionej Jadzi.
—  Na drodze, zaraz przyjadą.
—  Ana, zaraz! Znam  to  zaraz! Będą się błąkać do północy. A 

gdzieś złapałaś W acław a?
— Także na drodze.
—  To jakaś szczególna droga! Co ty  robisz! K luczyki w rzuciła do 

im bryczka... Skończenie św iata dzisiaj z tą m łodzieżą! Idź no, prze 
bierz się i od p oczn ij! M oże ci się Żdżarski ośw iadczył, żeś taka 
osow iała ?

—  Pana Żdżarskiego koń gdzieś nosi. N ie m iał czasu na ośw iad 
czyny, bo na drodze nam  zginął.

— A  wszystko na drodze! Cóż W acław  c i m ówił?
— M ów ił, że ikoń schudł w  Strudze.
—  N ie w iedzieć co ! Chudy! A  róże to  z głodu połam ał m oże? 

Taki zw ierz! A  n ie m ów ił ci, czy długo zabaw i? M oże się zaręczył? 
Czemu n ie  pisał?

— C horow ał podobno.
— C horow ał! A  co ! M ój sen! A  na co  był chory?
—  T ego n ie byłam  ciekaw a, p ow ie  sam  babci, b o  oto  idzie.
R zeczyw iście  hrabia ukazał -się w e  drzw iach.
—  Chorow ałeś? Co c i b y ło?  P ew nie hulałeś ze  Szwabam i. Pokaż 

się na św iatło ! Phi, ph i! Jaki opa lony! A leś napraw dę zm izem iał! 
P ew nie cię nilkt n ie doglądał.

—  A le babcia zdrow a i dobrze w ygląda. Ach, przecież w róciłem  
jaicos do M ariampola. Lżej tu oddychać. Um ierałem z tęsknoty za 
w a m i!

Staruszka popatrzyła na niego z uśm iechem . Odgarnęła mu w łosy
i pocałow ała go w  czoło . Z  tw arzy w nuka patrzyły na nią ciem no- 
szafirow e, głębokie oczy  jedynaczki. Teraz, gdy ogo lił brodę, p od o 
bieństw o było jeszcze w ięce j uderzające.

—  I c iebie mi brakło —  w yznała nareszcie —  M oże już zostaniesz 
dłużej teraz. Coż tam w  tw oich dobrach słychać?

—  Trochę porządniej, z łaski nauk babci. Zm ieniłem  cały zarząd: 
tonęłam w  rachunkach : sprawozdaniach, ledw iem  w ybrnął. Ciężko 
próżniakow i pojąć pracę. Tylko w  Strudze porządnie. No, ale te
raz, jeśli babcia zechce urządzić egzam in, w iem , ile  obrotu , obszaru, 
dochodu i kosztu m am  w  sw ym  posiadaniu. Pow iem  nawet, na 
ile mnie okradano corocznie.

— Zuch z cieb ie ! M oże się ustatkujesz k iedy. M ożeś się zakochał, 
broń Boże?

— Zakochany byłem , jestem  i będę! — odparł patrząc na w ch o-
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dzącą Jadzię. —  T o m ój stan norm alny, chroniczna choroba.
—  A  to dopiero b ieda  z tą m iłością ! Popatrz na Jasia, to  się 

w yleczysz. Idiota zrobił się z  chłopca. A ni do tańca, ani do różań
ca. Nos mu trzeba ucierać. A  Jadzia ! M yślałby kto, że lepsza! —• 
m achnęła ręką.

W entzel podniósł głow ę. Panienka n iecierp liw ie  zm arszczyła brw i, 
ale się n ie  broniła. Słuchała sw ej krytyki w  milczeniu., w yglądając 
przez otw arte ok n o na dziedziniec.

— Ta zima dała m i się we znak; —  opowiadała staruszka krzą
tając się k o ło  herbaty. — O boje m oi pom ocn icy  pofiksow ali i basta. 
Jasia trzeba :było karm ić gwałtem , b o  i o  tym  by zapom niał; a Ja
dzia, jakem  kazała zerw ać z tym  w ariatem , uderzyła w  płacz i 
spazmy. B yło  ikogo ża łow ać! L edw iem  na n ie j w ym ogła  zw rócenie 
siowa. Od tej pory osowiała i ona. I czego? Ledw ie G łębocki w y je 
chał, z jaw iło  się trzech konkurentów. T o  dopiero upodobanie do 
fu ria ta !

H rabia słuchał oszołom iony tą n iespodzianą wieścią. Zdaw ało mu 
się, że to n ie babka, a le chór an ic łów  śpiewa mu hym n zbaw ienia. 
O bejrzał się i podszedł d o  okna.

— Jasia długo n ie  w idać —  zauw ażył op iera jąc się o  uszak n a
przeciw  panienki.

T ego ty lk o  trzeba było pani Tekli. Zaczęła w yliczać usterki za
kochanego, upajając isię m elodią w łasnego gderania. W  przerw ach 
dawała rozkazy przygłuchem u W alentemu.

W e fram udze okna n ikt je j n ie  siuchał. K łębam i w dzierała się 
upajająca w oń  bzów  i śp iew  słow ików .

M ów ili z cicha, n iew iele  co.
— I pani mi tego n ie  pow iedzia ła ! —  skarżył się W entzel z w y 

rzutem. —  A  jam  ten w yrok  na siebie nosił ty le  m iesięcy i tak 
rozpaczał! I pani płakała p o  tym  człowieku! Płakała!

—  Babka ma bardzo bujną w yobraźnię —  odparła ruszając b rw ia 
mi. —  Co praw da, podobne przejścia  n ie  należą do n a jprzy jem 
niejszych, szczególnie z takim  człow iekiem . Czy w ie  pan, co  on  te
raz ro b i?  P o całych  dniach strzela z pistoleiu. Podobno, że n ik low e 
pieniążki rozb ija  ku lą  w  pow ietrzu.

—  W ięc cóż?
— Nic. Tylko w  serce ludzkie łatw iej tra fić  n iż w  rzucony p ie

niądz.
W ym ów iła to chłodno, na pozór zupełnie obojętn ie, i da lej w y 

glądała w  cienie w ieczoru, jakby ją  tylko zajm ow ał pow rot Jasia.
— A  jakby i zabił k ogo w  pojedynku, to  co ?  — zaczął p o  przer

w ie W entzel ponuro, sądząc, że ona się litu je  nad G łębockim . —

c d i i .

POZIOMO: A -l )  cerem onie pogrzebow e, B-8) część moczu hoke
jowego, C -l) przechodzi z pokolenia na pokolenie, D-8) zrzęda, m an
tyka, E -l) kolega bagażowego, F-7) gbur, impertynent, H -l) przeciw 
działanie, 1-7) „cenny” rzemieślnik, K -l)  „kaw ałek” Szwajcarii, L-6) 
wykształcenie, nauka, M -l) narodow y strój japoński, N-6) infamia.

PIONOWO: 1-A) m iłośnik piękna, 1-H) styl w  sztuce, 3-A) ten, 
który natknął się na zgubą, 4-K) porusza się w  cylindrze, 5-A) płas- 
kodena łódź rzeczna, 5-G) górski interlokutor, 6-K ) w  jarzeniów 
kach, 7-E) zabronienie, 8-A ) stałe m iejsce pracy, 9-D) o jc ie c  bajki 
greckiej, 9-1) rzym ski bóg świata zm arłych, 10-A) element kratow 
nicy, 11-F) w  arsenale, 13-A) głos silnika, 13-H) ósm y dzień od ja 
kiejś daty.

Po rozwiązaniu odczytać szyfr {przysłow ie ałtajskie):
(D-t3, B-9, K-6, 1-12. A -6, H-2, F-10, N -l)  <A-10, K -5, A -3, M-5, 

N - l l ,  B-12, L-6) (B -l, M -2, C-10) (D-5, E-13) (C-7, D-9, E-4, 1-9) (E-7, 
L-13, A -2 , B-5, L - l ,  L-7, F-3, N-7, A-4).

Rozwiązania samego szyfru prosimy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty uka
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocz
tówce: „Krzyżówka nr 13” . Do rozlosowania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki nr 2 

„Praca odkładana niewiele warta” (ludowe).
POZIOMO: szlagier, ulotka, sztandar, aceton, korsarz, łopatka, makijaż,
Estonia, krawat, rozterka, dratwa, niesława.
PIONOWO: suszka, mikado, latarnik, Watt, gunia, ujma, tran, złoże, rura, 
Cypr, totus, Nowe, trenerka, Łaźnia, kabała.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 2 nagrody wylosowali: Katarzyna 
Garcarek z msc. Małki i Marceli Błajek z Gostynina.

Nagrody prześlemy pocztą.

W y d a w c a : S p o łe c z n a  T o w a rzy stw o  P o lsk ich  K a to lik ó w , Instytut W y d a w n ic z y  im . A n d r z e ja  F ry c z a  M o d rze w sk ie g o . R e d a g u je  Ko  

le g iu m . A ri-e s  r e d a k c ji i a d m in is t r a c j i : u l. C z a r d a s z a  16/18, 02-169 W a r s z a w a . T e le fo n  r e d a k c j i :  46-27-30; a d m in is t ra c j i :

16-27-11 W p ła t  n a  p r e i . jm e r a t ę  n ie  p rz y jm u je m y : C e n c  p r e n u m e r a t :  k w a r ta ln ie  650 z}, p ó łro c z n ie  1300 z ł, ro c z n ie  2600 zł. 

W a r- n k i p r e iv n e r a t y ‘. I .  d la  o só b  p raw n ych  — in sty tu c ji i za k ła a ó iN  p ra c y  — in sty tu c je  i z a k ła d y  p ra c y  z lo k a liz o w a n e  w  m ia-  

ita c h  w o je w ó d zk ich  i p o zo sta ły ch  m ia s ta c h , w których  z n a jd u ja  s ię  i . e d . ib y  O d d z ia łó w  R S W  l l P r a s a -K s iq ż k r - R u c h 11 z a m a w ia jq  

p re n u m e ra tę  w tych o d d z ia łn c h ; -  in sty tu c je  i z a k ła d y  pra* y z ^ k a ł j* n w a n e  w ir .ie js c o w o ś c ia c h , g d z ie  n ie  m a O d d z ia łó w  RSW  

„ P r a s a - i- ^ ż k a - R u c h '1 i n a  te re n a c h  w ie jsk ic h  o p ł a c c j r  p re n u m e ra tę  w u rz ę d a c h  p o czto w ych  . u d o r ę c z y c ie l i ;  2. d la  o só b  [i 

cy c i.iy ch  -  in d y w id u a ln y c h  p re n u m e ra to ró w : — o so b y < izycznt z a m ie s z k a łe  m  w si i w m ie js c o w o ś c ia c h , g d z ie  n ie  m a O d d z io  

łó w  R S W  „ P io  a -K s lq ź k a -R u c h "  a p la c a jq  re n u m e ia tę  w u rz ę d a c h  p o czto w ych  i u d o r ę c z y c ie l i ;  -  o so b y  f izy czn e  z a m ie s z k a łe  w  m ia s ta c h  -  ; ie d z ib o c h  O d d z ia łó w  R i r t  

, ,P ra s a -K s iq z jv  R u c h "  a p la c a jq  p re n u m e ra tę  w y łq c z n ie  w u rz ę d a c h  p o czto w ych  n a d a w c z o -o d b io rc z y c h  w ła śc iw y c h  d la  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia  p re n u m e ra to ra . W p ła ty  d o k o n u j  

u ż y w a jq c  „ b la n k ie t u  w p ła ty 1' n a  ra c h u n e k  b a n ^ w y  rn ie ^ c a w e g o  O d d z ia łu  R S W  ':sa -K s iq ż k a -R u c h 11; 3 . P re n u m e ra tę  ze  z le c e n ie m  w ysyłki z a  p ra n ic ę  p rzy jm u je  R5.W

„ P r a s a - K s iq ż k a - R u c h , , l C e n t r a la  K o lp o rta ż u  P ra sy  i W y d a w n iit fe , d l. 1 'w o ro w a  28, 00-958 W a r s z a w a , konto  N B P  X V  O d d z ia ł  w W a r s z a w ie  N r 1658-201045-139-11. P re n u m e 

ra ta  ze z le c e n ie m  w ysyłki z a  g r a n ic ę  p a cztq  zw yk lq  je s t  d ro ż sz a  od  p .e n u m e ra ty  k ra jo w e j o 50‘/i d la  z le c e n io d a w c ó w  in d y w id u a ln y c h  i o 100%  d la  z le c a jq c y c h  in -ty tu c ji  

i z a k ła d ó w  p r a c y ; T e rm in y  p rz y jm o w a n ia  p re n u m e ra ty  n a  k ra j i z a  g r a n ic ę ;  -  od d n ia  10 l is t o p a d a  n a  I k w a r ta ł, I p ó łro c z e  roku n a stę p n e g o  o ra z  c a ły  rok n a s tę p n y ; — do 

d n ia  1-gn k a ż d e g o  m ie s iq c a  p a p r z e d z a jq c e g a  o k re s  p re n u m e ra ty  roku b ie żq c e g o . M a te r ia łó w  n ie  za m ó w io n y ch  r e d a k c ja  n ie  z w ra c a . R e d a k c ja  z a s t rz e g a  so b ie  p ra w n  s k ra 
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— Nie praca m nie zm ęczyła —  rzekł z cicha. — W olałbym  być 
parobkiem  w  Strudze lub M ariam polu, jak  panow ać w  N iem 
czech. Nieprędko skażę siebie po raz drugi na podobne wygnanie. 
Na w yjezdnym  opadli mnie w yborcy  w  Diilmen, żądając, bym  im  p o 
słował w  sejm ie jesienią. Uciekłem.

—  D laczego? Jest to dow ód w ielkiego zaufania i uznania pana 
charakteru, którego nie można lekceważyć. Przed rokiem  nie w y 
brano by pana.

—  U chow aj Boże! Z m oją  reputacją! Filistry w oleliby  diabła sa
mego. Nazywali mnie der tolle G raf! (Szalony hrabia).

—  Odm awiać nie w ypada — dodała.
—  Nie m am  dość sw obodnej myśli —  teraz — westchnął. —  Żeby 

nawet Bism arck był w  m ojej skórze, nie dałby sobie rady, a tym 
m niej poselskim  obow iązkom .

—  Do jesieni daleko. M oże pan uporządkuje sw oje  sprawy. Zresz
tą na troski najlepsza praca.

—  Na troski najlepsza pociecha — popraw ił z uśmiechem —  a 
tej się nie spodziewam .

Jadzia obejrzała się poza siebie — w  oddali m ajaczyły sylwetki 
Jasia i Cesi, Stefan zginął. W yjeżdżali już z brzeźnika, o staje czer
niał M ariam pol.

—  Tych dw ojga nie doczekam y się nigdy —  rzekła. — Teraz, gdy 
już m ają drużbę, może nie odłożą ślubu.

—  Pani daruje n iedyskrecję zapytania. A  pani ślub kiedy? Z a
pew ne rychło.

—  To zależy od przyszłego męża — uśm iechnęła się.
Spuścił g łow ę i kręcąc w ąsy jechał w  m ilczeniu. Jan miał słusz

ność. Jadzia w ym usztrowała go doskonale. Ani prosił, ani żądał, ani 
wspom niał nawet o uczuciu, co przepełniało jego istotę.

W  wysadzie puścili cugle koniom . Zm rok zapadał zupełny, ale 
pom im o cienia poznała, kto to jechał — pani Tekla w racała z obory 
od udoju.

— W acio! W acio! —  rozległo się serdecznie, radośnie, z w ybu
chem  długo ta jonej czułości.

Hrabia zeskoczył z konia i pobiegł do niej jak syn, dziecko. Sza
lone w esele ogarnęło go —  nikt go tak nie witał. Porw ał staruszkę 
z ziemi, podniósł i ściskał, i całow ał, w ita jąc najczulszym i wyrazy. 
A  ona rękami ob jęła  go za głowę, zapom inając, że ją  ten w ariat 
trzyma w  pow ietrzu jak  m ałą dziewczynkę.

Opamiętała się po chw ili i zaczęła krzyczeć:
—  Co ty w yrabiasz! A leż puść m nie! Zadusisz starą... do czego to 

podobne! A je j, co ten koń w ypraw ia ! M oje  różę sztam owe! M ój 
gazon! M oje narcyzy!

„B ohater” istotnie gospodarzył po tatarsku m iędzy klom bam i róż: 
grzebał ziemię, skakał, obryw ał sw aw oląc kwiaty, łamał gałęzie. P a
ni Tekla załamała ręce. H rabia podskoczył na ratunek.

—  „H eld ”  kom m  her, g leichl —  zawołał.
—  Co ty mi tu zaprowadzasz szwabską kom endę!
—  Ratując babci róże. Inaczej on nie rozumie.
—  Fe! Szkaradne konisko! No, no, już w ołaj, jak chcesz, byle 

mi do reszty wszystkiego nie potratow ał. A, że to i szkapa pruska 
nie ma żadnej delikatności! Psuć, niszczyć, łam ać! W alenty, pom óż 
panu hrabiem u!

—  „H eld” !!! —  pow tórzył głośniej Wentzel.
K oń się obejrzał, zarżał i poszedł do ręki pana. Gdy go jednak 

w ziąć chcieli stajenni, zaczął ich w łóczyć po ziemi, podnosić w  górę
—  nie dali mu rady.

—  Jezus, M ario! Pozabija mi ludzi! —  krzyczała staruszka. Waciu, 
W aciu!

A le szalony W acio nie patrzył w  tę stronę. Pom agał zsiąść pannie 
Jadwidze u ganku. Podał je j rękę: chw ilę oparła się na nim, że aż 
czuł bicie jej serca. Patrzyli na siebie przejm ująco. Jsdną ręką trzy
m ając cugle drugą podniósł je j rączki do ust.

— U kochana! —  wyszeptał zdław ionym  głosem.
W ysunęła mu rękę, uchyliła się i nie patrzyła już w  oczy.
—  Waciu, W aciu ! — pow tarzała coraz gniew niej pani Tekla.
—  W ołają pana —  szepnęła Jadzia zeskakując na ziemię.
W zdychając, ruszył prow adząc klacz panienki.
— „H eld ” ! Ruhig! —  zakom enderow ał d gwizdnął.
A rab w yrw ał się z rąk masztalerzy i poszedł za panem  spokojny 

jak dziecko, a pani Tekla, uspokojona, dysponow ała dla gościa posi-
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—  O tym  to  ja dobrze w iem , ale trza się 
w ypłakać, bo co by ludzie pedzieli!

* *

Małżeński miod

Do jednego ośrodka zdrowia w szedł pac
jent, ale miał g łow ę tak obandażowaną, że 
jak ją wsadził do okienka, w  którym  rejes
trują chorych, to nikt nie m ógł poznać, kto 
to jest. Pyta w ięc ta rejestratorka:

-  Kobieta?
—  Nie tym razem  m otocykl! odpowiedział 

mężczyzna.

Łatwo się śmiać, znacznie trudniej —  roz
śmieszyć. Dobry obserwator znajdzie jednak 
w życiu niejedną sytuację komiczną, i to 
najczęściej tam, gdzie się jej nie spodziewa. 
Spośród wielu anegdot i facecji pragniemy 
zaprezentować dzisiaj Państwu te, które by
ły udziałem „zwykłych” ludzi —  przedstawi
cieli polskiego ludu. Wiele z nich przetrwa
ło przekazywanych z pokolenia na pokole
nie, a trudu spisania ich podjęli się etnogra
fowie. Im też zawdzięczamy nasz dzisiejszy 
uśmiech.

*■
*  *

Zakalec

P-zyszedł kaw aler zalecać się. M atka częs
tuje go  ciastem, w  którym  pełno zakalca. 
Kawaler, chcąc się przypodobać matce, w y j
m uje zakalec z  ciasta i  smacznie zjada, na 
to matka:

—  Zakalec na palec, bo to  piekła matka. 
A  córka chcąc pokazać, że lepiej jeszcze 
umie piec ciasta, w ykrzyknie:

—  U m nie na trzy palce —  zakalca!

*
* *

Mazur dosiada konia

Mazur podpity na konia oklep siadał, a 
gdy usiąść n ie mógł, w zyw a świętych pom o
cy, każdego z  osobna:

—  Św ięty WaJenty, doipomóżta!
—  Święty M ikołaju! a nuć ta!

A le gdy to  nie pom ogło, zawołał:
—  W szyscy św ięci dopom óżta!

A  gdy przez konia aż na drugą stronę się 
przesadził, w ołać począł:

— Hola! hola! Hola! Nie w szyscy razem!

*
*  *

Zale wdowy

P o śm ierci męża okropnie narzekała żona, 
a na pogrzebie płakała w  głósecki i lamen
towała.

—  Nie lam entujcie tak bardzo, chłop się 
w am  już nie w róci, a wnet innego dosta
niecie!

Jeden ksiądz prawi na kazaniu:
—  M ili parafianie, m ałżeństwo to jak 

przystań, w  której spotykają się dwa okręty 
na morzu życia...

Naraz przechylił się sąsiad z ławki do dru
giego i głośno mu pow iada:

—  Tomek, teraz rozum iem  wszystko. Spot
kałem się z okrętem w ojennym !

*

*  *

Raz jeden mąż ogląda jak zawsze wydatki 
żony spisane bardzo dokładnie na papierze. 
Naraz zatrzym ał się i powiada:

—  A  to  co  znowu? „300 złotych —  wydatki 
na religię” ?

Co to m a znaczyć? Co to  za w ydatki na 
religię?

—  Aleś ty ograniczony. Przecież to za ka
pelusz na W ielkanoc!

*

* *
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